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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c-.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego giedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Środa, 25 marca 188Ö. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Pomna
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rafchmann i Frendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Hossę w Berlinie. Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychn. — Haasenatein <£ Vogler; 
_ w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitzi, Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L a ff i t e i C om p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 ten. 
Dla osób niezamożnych, urzę
dników gospodarczych, nauczy
cieli, Kółek rolniczych, Towa
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

X powodu* uroezysteyo święta 
Zwiastowani^ iKajśw. Maryi, P„ na
stępny nwnł ą„Kuryera“ wyjdzie 
dopiero w artek.

Po; ń, 24 marca.
(Alarmująca wiad* -.ośc ,,Daily News“ o przystą
pieniu do mobilizaćyi dwóch korpusów indyjskich; 
obniżka kursu papierów rosyjskich; pogło
ska o dymisyi ministra Giersa; pokojowe wystąpie
nie lorda Granville w Izbie lordów: pochlebstwa 
angielskie i włoskie dla Niemców. — Dwa parla
mentarne zwycięstwa p. Ferrego; odwołanie fałszy
wych pogłosek o pokojowem usposobieniu Chin i 
pośrednictwie Niemiec; rekonesans jenerała Nógriera 
na terytoryum chińskie. — Krwawa walka pod 
Hasheen. — Zatarg pomiędzy schizmatykami caro
grodzkimi a rosyjskimi. — Rządy rosyjskie w Ar
menii. — Przyjazd księcia Connaught do Caro
grodu. — Jeszcze pobyt austryackiój pary arcy- 
książęcćj w Cetynii. — Koniec powstania w Albanii.

Alarmującą wiadomość podał wczoraj
szy telegram londyński, streszczający de
peszę, jaką przyboczny organ Gladstona 
otrzymał z Allahabad i Kalkuty. Oto 
rząd indyjski miał nakazać wykonanie 
dawnićj już wydanego rozporządzenia, 
według którego miano zmobilizować dwa 
korpusy armii.- Korpusy te wyruszyć 
mają częścią do Piszynu, częścią do 
Kwety, i to jeszcze przed nadejściem go
rącej pory roku. Wiadomość ta zaniepo
koiła giełdy europejskie ; w Berlinie spa
dły znacznie wczoraj w kursie papiery 
rosyjskie, choć kapitaliści niemieccy nie 
chcieli dopuścić do baissy. W berlińskich 
kołach giełdowych obiega od dni kilku 
pogłoska, jakoby rosyjski minister spraw 
zagranicznych miał zażądać dymisyi. Po
głoska ta dotąd się nie sprawdza i żaden 
tćż dotąd dziennik berliński nie wspomina 
o nićj. I poniedziałkowe wystąpienie mi
nistra Granvilla w Izbie lordów nie li
cuje wcale z wiadomością „Daily News.“ 
Angielski minister spraw zagranicznych 
oświadczył na odnośne zapytanie, iż wie
rzyć nie może, iżby znalazł się kto w An
glii albo tćż zagranicą, coby sądził, iż 
on (Granville) mógł w czemkolwiekbądź 
przyczynić się do napisania artykułów, 
jakie w ostatnim czasie zamieścił „Times“ 
w sprawie afgańskićj. Organ City gro
ził, jak wiadomo, Rosyi wojną, która to 
groźba wiele krwi napsuła rosyjskim po
litykom dziennikarskim. „Rząd angielski 
— tak zakończył lord Granville — trzy
mając się polityki, jaką mu nakazują 
względy na interesa i zobowiązania An
glii, nie pomija żadnej sposobności, by 
zawrzeć zaszczytny i obie strony zadowa
lający układ.“

Anglicy zwracają w swych kłopotach 
wzrok błagalny ku Niemcom. Korzysta
jąc z rocznicy urodzin cesarza Wilhelma, 
zamieścił „Times“ bardzo gorący artykuł, 
w którym kładzie pomiędzy innemi przy
cisk na pokojowe dążności cesarstwa nie
mieckiego. Te pochlebstwa angielskiego 
dziennika mają poprzeć misyąksięcia Walii 
wBerlinie i utwierdzić Rosyą w tem przeko
naniu, że w sprawie afgańskićj stoją 
Niemcy po stronie W. Brytanii. Do 
przyjaźni niemieckiej szturmują także 
Włosi. Pisze dziś o tćm nasz korespon
dent berliński, komentując przyjazd księ
cia Genui do Berlina.

P. Ferry jedno po drugiem odnosi 
zwycięztwo. Tego samego dnia, w któ
rym senat zmusił przy pomocy swych ma- 
meluków do przyjęcia budżetu kultu, zdo
był w Izbie deputowanych pewne korzyści 
w sprawie głosowania wedle list. Izba 
przyjęła wszystkie artykuły odnośnej usta
wy ; dziś zaś ma obradować nad artyku
łami dodatkowemi, pomiędzy któremi znaj
duje się wniosek, który w przeciwieństwie 
do widoków gabinetu proponuje ustano
wienie terminu wyborów. Mniej szczęśli
wie operuje p. Ferry w sprawie chińskiej. 
Pogłoski o pokojowem usposobieniu Chin 
okazały się fałszywemi. Nieprawdą jest 
także, iżby Niemcy ofiarować miały swe 
pośrednictwo stronom spornym; wiado
mość tę odwołuje dziś „Temps.“ — Wojna

na Madagaskarze wyczerpała już uchwa
lone kredyty. W poniedziałek przedłożył 
Izbie deputowanych minister skarbił bud
żet na rok 1886. w którym minister ma
rynarki żąda nowego kredytu na wypra
wę madagaskarską w sumie 10 milionów. 
— Chińczycy nie stracili ducha po osta
tnich klęskach i do nowych sposobią się 
bojów. Wedle depeszy jenerała Brièra 
udał się jenehił Négrier na rekonesans 
na terytoryum chińskie.

Walka pod Hasheen, o którćj wczoraj 
donosiliśmy, była bardzo zacięta i krwawa. 
Straty Anglików są znaczniejsze, aniżeli 
początkowo sądzono ; wedle dzisiejszego 
telegramu wynoszą one 5 oficerów i 51 
szeregowców zabitych i 170 rannych. Nie 
trzeba nadto zapominać, że to są cyfry 
urzędowe. Jenerał Graham taki podaje 
przebieg walki : Wojska angielskie do- 
kończały właśnie budowy taboru i zabie
rały się do gotowania, gdy nagle nade
szła wiadomość, że nieprzyjaciel się zbli
ża. Prawie równocześnie z tą wiadomo
ścią uderzyli powstańcy na tabor i po
wiodło się im nawet wtargnąć do jednego 
rogu. Po żywćj i 20 minut trwającej 
walce cofnął się nieprzyjaciel. Straty jego 
są bardzo znaczne ; liczba zabitych wy
nosi 1500; w boju brało udział od 4—5 
tysięcy powstańców.

Pomiędzy schizmą carogrodzką a ro
syjską przychodzi do coraz większego 
zatargu i nienawiści, które nie pozostaną 
w przyszłości bez wpływu na dalsze losy 
dwóch tych kościołów i życie polityczne 
ich wyznawców. Scysya doszła już do 
tego stopnia, że Grecy podnoszą już po
wątpiewania co do prawomocności firma- 
nn, oddzielającego kościół prawosławny 
bułgarski od patryarchatu ekumenicznego. 
Grecy twierdzą, że firman ten wyłudzony 
został na Wysokiej Porcie przez Rosyą, 
a zatem może go sułtan cofnąć. I tak 
macedońscy Bułgarzy uledz będą może 
musieli przewadze Greków, chyba że Ro- 
sya zdoła tćj sprawie nadać inny obrót. 
Proces pomiędzy rosyjskimi zakonnikami 
z St. Elie a zakonnikami greckimi z Pen- 
tocrator (góra Athos) oddany został do 
rozsądzenia trybunałowi w Carogrodzie i 
posłużyć może obu stronom za wyborny 
pozór do większego zatargu. Porta zgo
dziła się na odwołanie Shaliba paszy z 
Solunia, tego, który przeprowadził ry
czałtowe wygnanie Bułgarów. Ambasada 
rosyjska przyjęła bardzo chłodno ten ro
dzaj zadośćuczynienia i zamierza streścić 
w nocie do Porty wszystkie swoje gra- 
wamina. Tak rzecz tę przedstawia ko
respondent carogrodzki do „Politische 
Corresp.“

Tenże sam korespondent podaje szcze
góły o nadużyciach, jakicłi się Rosya 
dopuszcza względem religii i narodowości 
Armeńczyków, podlegających jćj pano
waniu. Rząd rosyjski postanowił, ażeby 
szkoły armeńskie, dotąd autonomicznie, 
się rządzące, poddać bezpośrednio pod 
swoje kierownictwo. Postanowienie to 
wywołało wśród ludności wielkie nieza
dowolenie, a św. synod w Edzmiadzinie 
zwołał wszystkich metropolitów armeń
skich na konferencyą celem obmyślenia 
środków, jakiemi możnaby nakłonić rząd 
rosyjski do zmiany wydanych rozporzą
dzeń. Prasa armeńska; a szczególniej 
dzienniki wychodzące w Carogrodzie, wy
stępują z wielkićm oburzeniem przeciw 
temu postanowieniu rządu rosyjskiego, 
nazywając je naruszeniem przywilejów, 
których ludność armeńska nigdy nie nad
używała. W Armenii aresztowały wła
dze rosyjskie w tych dniach sześć osób, 
obwinionych o agitacye polityczne w du
chu narodowym, dwóch adwokatów, je
dnego urzędnika sądowego, jednego nau
czyciela i jednę kobietę, nauczycielkę. 
Aresztowanych stawiono przed sądem 
wojskowym jako oskarżonych o agitacye 
prowadzone w celu odbudowania ar
meńskiego państwa na stokach Kaukazu. 
Sprawa oparła się o Petersburg. Z mi
nisterstwa sprawiedliwości nadszedł roz
kaz uwolnienia obwinionych, ponieważ 
oskarżenie okazało się bezpodstawnćm. 
Minister wojny zarządził jednak zasłanie 
uwięzionych w głąb’ kraju, aby rzucić 
postrach pomiędzy ludność armeńską i 
odwieść ją od dążeń narodowych.

Do Carogrodu przybywa w tych 
dniach angielski książę Connaught. Przy
bycie to ma mieć znaczenie polityczne 
i stać w związku z usiłowaniami Anglii, 
podejmowanemi w celu odwrócenia Tur- 
cyi od przymierza z Rosyą. W powro
cie z Indyi wstąpi książę wraz z żoną 
do Aleksandryi w dniu 12 kwietnia, zkąd 
na okręcie ambasady angielskiej uda się 
do stolicy tureckiej.

I dziś jeszcze odbieramy obszerne 
szczegóły o pobycie cesarzewicza an- 
stryackiego w stolicy czarnogórskiej. 
Książę Mikołaj nie szczędził zachodów, 
ażeby uprzyjemnić pobyt/swemu gościo
wi i okazać mu sympatye. Władzca 
czarnogórski wniósł podczas bankietu 
gorący toast na cześć iWMojnych gości, 
a arcyksiąźę Rudolf na cześć księcia, 
jego małżonki i rodziny i walecznego 
ludu czarnogórskiego. Gdy po obiedzie 
wyszła para arcyksiążęca na balkon, za
grała muzyka wojskowa hymn austryacki 
i w oka mgnieniu zajaśniała wspaniała 
iluininacya, oświetlająca miasto i sąsie
dnie góry. Zapalono także, olbrzymi 
fajerwerk, a po spłonięciu wzniósł książę 
na cześć gości okrzyk „niech żyją!“ 
który z entuzyazmein powtarzały płynące 
fale ludu. Jakeśmy już wczoraj douosili, 
arcyksięstwo opuścili w niedzielę Cetynią.

Powstanie w Albanii skończyło się, 
a to dzięki przedewszystkićm roztropno
ści Ali paszy z GłusyhH. Zwołał on 
przywódzców ruchu do Poci, gdzie przy
szło tćż do porozumienia. Od 14 b. m. 
panować, ma — jak dalej pisze korespon
dent „Pol. Corr.“ — zupełny spokój w oko
licy Prizrenia. Dawniejsze pogłoski o zbu
rzeniu tego miasta są fałszywe; jedna 
tylko część uległa zniszczeniu z powodu 
ognia dział tureckich. Straty w ludziach 
mają być znaczne po obydwóch stronach.

Pienijize i agitacje angielstie.
W tych dniach obiegała po pi

smach polskich pogłoska, jakoby ajenci 
angielscy w obec zatargów anglo-ro- 
syjskich starali się pomiędzy robotni
kami za pomocą brzęczącej monety 
werbować zwolenników *awantnr, aby 
rządowi rosyjskiemu zgotować klęskę 
w chwili grożącego zatargu w Azyi 
środkowej.

Niektóre pisma, podając tę wia
domość, wyraziły zbyteczny może opty
mizm, że „w całej Ojczyźnie naszej 
nie znalazłoby się nawet kilkunastu, 
którzyby na lep awantur pójść chcieli. 
Nam, należy pracować w 
spokoju — a nie awantu
rować się6i.

Podkreślając grubo te ostatnie wy
razy i wskazując je jako hasło nasze, 
dodajemy, że wszelka awantura tego ro
dzaju byłaby olbrzymią zbrodnią na
rodową, za którąby nas z pewnością 
nie ominęła ciężka chłosta Boża, której 
za dawniejsze winy więcej na nas 
spada, aniżeli wytrzymać możemy.

Wypowiadając to zdanie, prze
strzegamy równocześnie przed zby
tecznym optymizmem i radzimy baczną 
ostrożność. Wszyscy, stojący na straży 
interesu publicznego, powinni się liczyć 
z różnorodnemi prądami i kierunkami, 
jakie wchodzą w skład nawet najdoj
rzalszego społeczeństwa — cóż do
piero mówić o różnolitycli składnikach 
narodu w takiem, jak nasz, położeniu, 
cóż o pokusie obcej, nie przebierającej 
w środkach, idącej z garścią zioła i 
nęcącej ku sobie ludzi słabych, nie
dojrzałych, wykolejonych, ludzi o spa
czonych i fałszywych pojęciach i za
sadach ?

Ostatnie lat dziesiątki dowodzą, 
źe głowy i serca dały się zbyt często 
porywać szlachetnym, ale nierozsądnym 
uniesieniom; nie brakło i takich, któ
rzy obcym wpływom ulegając, pozwo
lili się uwikłać w sidła konspiracyi, 
której skutki tak zlowrogiemi dla kraju 
się okazały.

Czujność, troskliwa baczność a w 
razie niebezpieczeństwa eneigia i od
waga są nam wsźystkim nakazane.

Wiadomo powszechnie, że w roku 
1877 przybyli do Austryi wysłańcy 
angielscy, którzy dość długo pracowali 
nad tern, aby wywołać „awanturę,“ 
któraby z Głalicyi wkroczyła zbrojno 
na Wołyń. I znaleźli istotnie garstkę 
ochotnych „awanturników,“ którym 
się zdawało, że się biorą do rzeczy

pożytecznej a nawet wielkiej, choć 
większość szukała tylko „awantur,“ 
zajęcia i zarobku, nie zastanawiając 
się wcale, co z tego dla ogółu wy
niknie. W miesiącach lipcu i sierpniu 
roku 1877 przybierało niebezpieczeń 
stwo to coraz groźniejsze rozmiary — 
i kto wie, czy nie byłoby przyszło do 
jakiej „awantury,“ gdyby czujność i 
energia nie była całej tćj niecnej ro
bocie karku skręciła.

Nic naturalniejszego, że Anglicy 
na przypadek wojny z Rosyą będą się 
kusili o to samo, co w roku 1877 i 
to jeszcze daleko silnięjszemi i ponę- 
tniejszemi środkami, aniżeli podczas 
ostatnićj wojny turecko - rosyjskićj. 
W braku energicznej z naszćj strony 
czujności i bacznej uwagi, w braku 
stanowczej decyzyi i z góry wyrobio
nego stanowczego zdania — nie śmie
libyśmy utrzymywać, czyby się nie 
znalazła gromadka awanturników, nie- 
dowarzonycli zapaleńców, głupców a 
w końcu i spekulantów, którzyby go
towi byli wywołać fatalną dla nas 
awanturę.

Być może, że wiadomości, podane 
z Warszawy przez korespondenta „No
wej Reformy“ są jeszcze przedwcze
sne, albo całkiem nieprawdziwe — 
ale, jeśli istotnie przyjdzie do wojny 
z Anglią, wtedy Anglicy pomnożą w 
czwórnasób zabiegi i poświęcą cztery 
razy więcej pieniędzy na wywołanie 
„awantury“ — aniżeli poświęcili w 
roku 1877.

Może głos ten dojdzie do Warsza
wy i niechaj tam ludzi poważnych a 
rozumnych zachęci do czujności i ener
gii wprzód, zanim im nieszczęście po 
nad głowy wyrośnie. Caveant cónsules!

My nie mamy najmniejszego po
wodu życzyć sobie klęsk Rosyi w zbroj
nym zatargu z Anglią, ani tćż opła
kiwać niepowodzeń Anglii. Klęska Ro
syi i „awantura“ polsko-angielskawy- 
szłaby niezawodnie na korzyść nie sa
mej tylko Anglii, a jeśli w Peters
burgu niepojętym jakimś fatalizmem 
nie może się na jaw wybić zrozumie
nie rzeczy, to my się przynajmniej 
nie przyczyniajmy do klęsk naszych 
brakiem należytej czujności i troski o 
nasze najżywotniejsze sprawy i in
teresa.

Wielkie wrażenie wywołała czasu 
swego dana po pewnćm wahaniu od
powiedź pewnego znakomitego obywa
tela z pod panowania rosyjskiego, któ
rego zapytano, coby Polacy byli uczy
nili w razie, gdyby znana „awantura“ 
była zbrojnie wkroczyła na Wołyń i 
Podole ?

Nam się zdąje, że każdy Polak, 
zapytany, jak się zachować w obec 
ajenta angielskiego, werbującego za 
szterlingi zwolenników „awantury,“ 
nie zawahałby się ani na chwilę z od
powiedzią.

Poseł ks. dr. Jażdżewski
zabrał wczoraj glos przy trzeciem czy
taniu projektu o subwencyi parowco- 
wej i przy rozprawach jeneralnych 
przemówił, jak następuje :

M. P. Ponieważ przemawiałem przy 
przy drugiem czytaniu niniejszego proje
ktu, i wykazałem powody, dla których 
moi ziomkowie głosować będą przeciw 
projektowi — przeto nie będę obecnie 
szeroko się rozwodził Nie będę tćż tu
taj poruszał kwestyi, nie zostających z 
tym przedmiotem w żadnym związku, 
które mnie spowodowały do rozprawienia 
się w drugiem czytaniu z księciem kan
clerzem co do stanowiska, jakie moi 
ziomkowie zajmują względem cesarstwa 
niemieckiego i tego projektu. Dziś ogra
niczę się na krótką wzmiankę osobistej 
treści.

M. P. Osobista wzmianka moja, u- 
czyniona po ukończeniu rozpraw z duia 
16 b. m. spowodowała kanclerza Rzeszy

do napisania listu do marszałka tćj Izby, 
w którym to liście ks. Bismarck podsu
wa mi, jakobym był twierdził, że tekst 
wywodów księcia kanclerza z duia 
14 b. m. wymierzonych przeciw mym 
ziomkom, został później zmieniony.

Tego twierdzenia nie wypowiedziałem, 
i odpowiedzialności za nie brać nie mogę, 
lecz odeprzeć muszę insyuuacyą, jakobym 
tutaj coś niesłusznego twierdził. W ogóle 
dziwić się muszę, że kanclerz w mowie 
mojćj obok innych rzeczy, których nie po
wiedziałem, tak wielki przycisk kładł 
szczególnie na jeden wyraz „s p e k u 1 o- 
w a ć,“ zaprzeczając, jakoby go był użył; 
chociaż sens wyrażeń przez niego uży
tych przeciw moim ziomkom, zupełnie był 
ten sam. Nie przywiązuję do tego naj- 
mniejszćj wagi, czy użyto owego złowie
szczego słowa, czy nie — chociaż jestem 
silnie przekonany, że go użyto — jak mi 
to potwierdziło wielu członków z wszyst
kich frakcyi tćjże Izby — i jak się to 
pokazuje ze sprawozdań wielu gazet. 
Ponieważ jednakże tego stówa nie masz 
w oryginalnym stenogramie, przesianym 
marszałkowi Izby, przeto odwoływanie 
się. moje do stenogramu stało się hezsku- 
tecznćm. Na tćm krótkiśm oświadczeniu 
kończę.

Na to odpowiedział posłowi kroto
szyńskiemu sekretarz stanu w mini
sterstwie spraw wewnętrznych p. Böt
ticher, jak następuje:

Ks. dr. Jażdżewski powiada, jakoby kan
clerz utrzymywał, że on, t. j. ks. dr. Jaż
dżewski twierdził, jakoby stenogram mowy 
kanclerskiej został skorygowany. Ks. dr. Jaż
dżewski zastrzega się przeciw temu i oświad
cza, że tego nie powiedział. Tymczasem ste
nogram jego mowy brzmi:

„zdaje mi się, że wyraz, który tutaj cy
towałem, słyszałem dosłownie z ust kan
clerza tak, jak go zacytowałem, i jestem 
przekonany, że gdybym mógł otrzymać 
oryginalny stenogram przemówienia kan
clerskiego, którego otrzymać nie mo
głem — dowiódłbym, że dobrze i do
słownie cytowałem.“

Wyraźniej przecież nikomu korrektury ste
nogramu zarzucić nie można, i o tyle twier
dzę nie bez słuszności, że ks. dr. Jażdżewski 
dzisiaj znów na początku swych wywodów był 
w błędzie.

Ks. dr. Jażdżewski odpo
wiedział:

Nie mogę przyznać, iżbym się znajdo
wał w błędzie, gdyż rzekome twierdzenie 
znajdujące się w piśmie kanclerza, nie 
jest mojem twierdzeniem, bez jedynie de- 
dukcyą z mego śuhjektywnego orzeczenia, 
które p. sekretarz stanu odczytał. Jest to 
dedukeya, obok której jeszcze inue są mo- 
żebne — a ja się zastrzegłem przeciwko 
temu, jakobym w osobistej zmiance był 
wypowiedział inkryminowane twierdzenie. 
Ja naturalnie muszę to zupełnie pozostawić 
kanclerzowi, jakie dedukeye robi tenże z mów 
moich, Kanclerz jest zupełnie uprawniony 
do robienia dedukcyi zmów i uwag moich, — 
atoli ja twierdziłem i przy tem obstawam, 
że podsłiwauego mi twierdzenia, przeciw 
któremu kanclerz w piśmie swem wystę
puje — nie wypowiedziałem i utrzymuję 
w całej pełni tę moję rektyfikacyą, o którą 
tutaj jedynie chodzi.“

Kolej roBisto-iiratasta.
W trzecićm czytaniu projektu do u- 

stawy o 14 liniach kolei drugorzędnych 
przemówił

Poseł H a li n. Przy linii inowrocławsko- 
rogozińskićj zabrałem jedynie głos dla tego, 
aby w sprawie życzenia, wyrażonego przez 
Izbę handlową bydgoską, żądającą kolei z 
Bydgoszczy przez Szubin do Żnina zagrodzić 
mniemaniu, jakoby ta linia poboczna przyjęta 
była w ogóle niesympatycznie przez komisyą. 
Byłem obecny przy obradach nad tą petycyą, 
i mogę oświadczyć, że tam kładziono głównie 
przycisk na to, iż w pierwszym rzędzie wy
budowana być musi proponowana przez rząd 
linia rogozińsko-inowrocławska. Radzca re- 
jencyjny Micke, komisarz rządowy wyraźnie 
według protokółu z dnia 24 lutego r. b. o- 
świadczył, iż król, rząd gotów życzenie 
miasta Bydgoszczy życzliwie zbadać. Ja o- 
sobiście popieram gorąco tę linią z Bydgoszczy 
do Żnina, jako też przedłużenie linii gnie- 
źnieńsko-nakielskiej w kierunku północnym, 
oraz linią z Bydgoszczy do Koronowa i 
Tucholi.

Wniosek hr. Posadowskiego poparłem" nie 
dla tego, aby zwolnić od dodatku „oporne“ 
powiaty, lecz dla tego, że suma 240,000 ma-



rek jest na powiaty już i tak przeciążone za 
wysoka.

Poseł Różański
przemówił przy tej okazyi, jak następuje:

M. P. Trudną zaiste jest rzeczą, prze
mawiać przy trzeciem czytaniu, gdyż na
wet najlepićj uzasadnione propozycye nie 
znajdują posłuchu. Nie byłbym też Panów 
dzisiaj nużył, gdyby sprawa kolei rogo- 
zińsko-inowrocławskićj nie była tutaj raz 
jeszcze poruszona. To zniewala mnie do 
krótkiego oświadczenia. Pierwotnie mia
łem zamiar podjąć ponownie wniosek lir.
Posadowskiego, atoli przekonałem się, że 
to byłoby bezskutecznem i dla tego od 
zamiaru owego odstąpiłem.

racam tutaj do zarzutu, który tak 
pan minister, jako tćż niektórzy posłowie 
uczynili powiatom naszym, posądzając je 
o opór -- jakoby powiaty te nie chciały 
przyznać dodatków, żądanych na wybu
dowanie kolei rogozińsko-inowrocławskićj.

Wyraz „Renitenz“ zawiera w so
bie pojęcie uporczywości — atoli pojęcie 
to jest niewłaściwe i nie stósuje się np. 
wcale do mego powiatu mogilnickiego. 
Dawnićj mówiono : przy kolejach drugo
rzędnych będziemy tak samo, jak przy 
kolejach pierwszorzędnych, żądali tylko 
bezpłatnego oddania ziemi pod‘kolej. Po
nieważ zaś teraz żądano jeszcze dodat
ków pieniężnych, nie można się dziwić, 
iż owe powiaty opierały się temu żąda
niu, zwłaszcza, że nie są wcale zamożne. 
Panowie wiecie, iż w owych powiatach 
handel i przemysł bardzo jest drobny, a 
rólnictwo — jak się wszyscy na to go
dzą — znajduje się w bardzo przykrćm 
położeniu.

Posłowie Hahn, Oertzen i Tiedemann 
znają powiat mogilnicki i mogą potwier
dzić, że położenie jego nie jest wcale 
różowe. Mamy wiele długów i dla tego 
Panowie nie możecie się dziwić, że po
wiat stał się ostrożnym. Przez wybudo
wanie już uchwalonych żwirówek podniosą 
się długi powiatu po nad milion, co dla 
nas jest bardzo wysoką sumą. Dzisiaj 
nie mógłbym tutaj oświadczyć, jak wypa- 
dnie przyszła uchwała sejmiku powiato
wego ; sądzę atoli, że w żadnym razie 
nie można ganić odpornego zachowania 
się powiatu — i że raczej pochwalić na
leży jego ostrożność.

Mowa lir. Józefa Mielżynstea
wygłoszona przy zwłokach ś. p. dr. Wł. 
Niegolewskiego i przerywana kilkakrotnie 
głosami „brawo!“ — brzmi w tekście 
autentycznym, bo wydrukowanym w nad
zwyczajnym dodatku „Gońca Wielkopol
skiego“ (który rozdawano wczoraj w ko
ściele bukowskim podczas pogrzebu), jak 
następuje!

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Żałobni Słuchacze !

Do wymownych słów, żegnających ś. p. 
dr. Władysława Niegolewskiego od miasta Po
znania, pozwólcie, abym i ja jako współoby
watel i wieloletni przyjaciel niebożczyka do
rzucił słów kilka pożegnalnych od naszej dziel
nicy i od całego kraju.

Przeżyliśmy wszyscy z nim długie i ciężkie 
lata ; widzieliśmy, jak ś. p. Władysław, nie 
będąc stworzonym do korda, jednak, gdy są
dził, że na tej drodze obowiązek swój wy
pełni, korda się chwycił, i jak na prawego 
syna Ojczyzny przystoi, dzielnie go trzymał, 
a w boju krew’ przelał.

Widzieliśmy, jak w długim swoim zawo
dzie parlamentarnym nieustraszenie praw na
szych dochodził i niesprawiedliwości przeciwni
ków gromił.

Widzieliśmy, jak gorliwie brał udział w 
cichej organicznej pracy, będąc czynnym człon

kiem Tow. Naukowej Pomocy, Tow. Przy
jaciół Nauk jednym z pierwszych i głównych 
założycieli i bezpraestannym szczerym krze
wicielem.

Widzieliśmy go czynnym dyrektorem Ba
zaru, członkiem Rady lliłosławskiej, słowem, 
gdzie życie narodowe pulsowało, tam Włady
sław był zawsze czynny i zwykle na czele; 
a mimo tego, z pominięciem zasług tylu, w 
w ostatnich czasach dobre imię i sławę męża 
tego szarpano.

Kilku obywateli, usuniętych, nie wchodzę 
w to, z jakich powodów z socyalnego swego 
położenia, wzięło u nas dyrektywę dzienni
ków, a nie zadawalniając się oddawaniem opi
nii publicznej, tworzyć ją i narzucać nam 
pragną, i nie tytko nam chcą przywodzić, 
lecz i tym, którzy wybrani przez naród, jako 
pierwsi do obrony praw naszych w ciałach 
prawodawczych radząc, przewodzić nam po
winni.

Stósunki te czynny Nieboszczyka umysł 
ciężko gnębiły, a oto w ostatnich konania 
j”go chwilach poważny dziennik warszawski 
w korespondencyi z Poznania w towarzystwo 
warchołów politycznych go stawia. Można 
nie podzielać cudzego zdania; i ja z długole
tnim kolegą, współpracownikiem i przyjacie
lem często w zdaniu się różniłem, a kto miał 
słuszność, to tylko ten rostrzygnie, który my
śli i czyny nasze sądzić będzie — lecz tego, 
który niezaprzeczenie tak liczne i wielkie 
około ogólnćj sprawy położył zasługi, dla 
tego, że odmiennego jest zdania, stawiać mię
dzy warchoły, jest rzeczą niegodną. 1 nie 
bierz tego do serca, żono i rodzino nieodża
łowanego Władysława, gdyż tego jednego nie
zawodnie my i następne pokolenia nasze z 
jego przykładu uczyć się będziemy, a to mi
łości Boga, Ojczyzny i Braci!

Komentarz z naszćj strony byłby 
zbyteczny.

Społeczeństwo wielkopolskie, stawając 
tak licznie w obec trumny zmarłego 
współobywatela, który mógł błądzić i 
błądził politycznie, ale był gorącym pa- 
tryotą i wybitnym Polakiem, — dało 
dowód politycznej dojrzałości, za
pominając przy zwłokach zmarłego różnic 
i waśni.

Na kogo spada wina nadania temu 
objawowi charakteru stronniczego, niechaj 
osądzą czytelnicy. My z Kaznodzieją 
żałobnym zawołać tylko możemy:

„Dajcie mu spocząć — przyjaciele 
mili!“

Tak zwane „majoraty“ chłopskie.
in.

Żadna sprawa uczciwie podjęta i 
uczciwie prowadzona nie traci na jawności 
i publicznem traktowaniu. Nawet gdyby 
nam się to lub owo w ustach przeciwnika 
nie podobało, nie posądzajmy go o nie
dobre zamiary, o złe wpływy — lecz wy- 
jaśnijmy rzecz gruntownie, przedmiotowo, 
a bądźmy pewni, że będzie z tego po
żytek dwojaki: ten, który był w błędzie, 
pozna swój błąd, a nadto pouczą się i 
ci, którzy sprawy nie znali.

Taki dodatni, wyjaśniający i poucza
jący charakter widzimy w piśmie pana 
dr. Z. Szułdrzyńskiego, dziś Prezesa Cen
tralnego Towarzystwa Rolniczego na naszę 
dzielnicę, który w sposób jasny i zrozu
miały tłómaczy genezę i cel uchwały za
padłej w wydziale ogólnym Centralnego 
Towarzystwa sprawie t. z. majoratów 
chłopskich.

Pan dr. Szułdrzyński pisze, jak na
stępuje :

Gospodarz p. Płotkowiak w mylneni przy
puszczeniu, że Towarzystwo Rolnicze Centralne

„wybiera się do sejmu prowincjonalnego z wnio
skiem o zaprowadzenie majoratów chłopskich,“ 
stawia ze swój strony wniosek:

„aby zebranie Kółek rólniczych uchwaliło 
zawezwać Centralne Towarzystwo Rolnicze, 
ażeby się z wnioskiem swym, tyczącym się 
prawa spadkowego niniejszych posiedzicieli, 
wstrzymało i do współdziałania wszystkie To- 
rzystwa rolnicze mniejszych posiadłości po
wołało.“

Otóż Towarzystwo Rólnicze Centralne, ani 
jego zarząd nie wybiera się z żadnym wnio
skiem do sejinn naszego prowincyonalnego, 
tylko wydział ogólny tegoż Towarzystwa wy
powiedział w zapadłych rezolucjach swą opinią 
co do zmian, jakieby pod względem prawnym 
poczynić należało, aby własność włościańską 
utrwalić i od zagłady ochronić. Źe obawy pod 
tym ostatnim względem nie są plounemi, do
wodem tego liczne upadłości włościańskie i 
znaczne obciążenie hipoteczne gruntów wło
ściańskich, mianowicie w 13 powiatach, a więc 
w połowie Księstwa naszego, do którój — jak 
dodać winieneni — powiat poznański właśnie 
nie należy.

Rząd królewski z powodu wielokrotnych 
żądań i wniosków poczynił już niektóre zmia
ny prawne w rozmaitych prowincyach, zasią- 
gnąwszy poprzednio zdania sejmów prowincjo
nalnych i otrzymawszy następnie aprobatę 
sejmu ogólnego monarchii. 1 naszemu sej
mowi prowincjonalnemu sprawa ta zmian 
prawnych w interesie utrwalenia własności 
wlościańskiój była przedłożoną w ostatnićj 
kadencyi; w sejmie tym przecież nie została 
jeszcze załatwioną i prawdopodobnie będzie 
przedmiotem obrad sejmu prowincyonalnego, 
który się zbiera w pierwszój połowie kwietnia 
r. b. Wydział więc ogólny nie „wskrzeszał 
na nowo upadłych projektów,“ jak mylnie są
dzi gospodarz p. Płotkowiak, ale wypowie
dział opinią swoje w kwestyi ważnej a nieza- 
łatwionój jeszcze, która w przyszłym miesiącu 
ma być właśnie przedmiotem obrad sejmu pro
wincyonalnego w Poznaniu.

W wydziale ogólnym zasiadają prawie 
wyłącznie właściciele większych posiadłości; 
otóż ci właśnie popierali gorliwie i skutecznie 
usiłowania ś. p. Wolniewicza — byłego pre
zesa Towarzystwa rolniczego centralnego i 
dr. Szumana, takoż prezesa tego Towarzy
stwa, co do rozszerzenia Ziemstwa kredyto
wego i na mniejsze posiadłości włościańskie, 
zwalczali oni znaczny opór stawiany i w sej
mie prowincyonalnym i na zebraniach Ziem- 
stwa, aż uzyskali wreszcie dla włościan do
brodziejstwo kredytu ziemskiego ; a wtenczas, 
jeżeli kto się dziwił, to z pewnością nie nasi 
gospodarze mniejsi, „że ich chcą uszczęśliwiać 
bez pytania o ich zdanie.“ Teraz ciż sami 
właściciele więksi w kwestyi postawionój na 
porządku dziennym przez rząd, wypowiedzieli 
w rezolucyach Wydziału ogólnego zdanie 
swoje* 1 po głębszej rozwadze, a w tej samej 
szczerej, życzliwej intencyi, która nimi kiero
wała w' kwestyi rozszerzenia Ziemstwa dla 
gospodarzy naszych, coby w interesie utrwa
lenia własności włościańskiej uczynić należało. 
Spełnili ten swój obowiązek, a to nie powin
no przecież wywoływać zdziwienia, „że o go
spodarzach mniejszych radzą i chcą ich u- 
szczęśliwiać bez pytania o ich zdanie.“

Gospodarz p. Płotkowiak mylnie tłómaczy 
znaczenie zapadłych w wydziale ogólnym re- 
zolucyi, mniemając, że tam chodzi o zapro
wadzenie „majoratów włościańskich." Bynaj
mniej. Spadkobiercami mają pozostać wszy
stkie dzieci i pozostała wdowa, jak dotąd, 
tylko to dziecko, które ma objąć gospodar
stwo, ma objąć takowe po przystępnej cenit- 
tak, iżby w tych tyle uciążliwych dla rolni
ka czasach było w stanie utrzymać się przy 
gruncie. W każdym razie ma pozostać ro
dzicom wolność oznaczenia w testamencie, 
które dziecko po ich śmierci objąć ma gospo
darstwo i jakie schedy wypłacić rodzeństwu.

Gospodarz ma zachować wszelką wolność

rozporządzenia swą własnością, bez najmniej
szego ograniczenia i to tak za życia, jako też 
w testamencie na przypadek śmierci swojej, i 
tylko w tym razie, gdyby zaskoczony śmier
cią zmarł bez pozostawienia testamentu, ma 
wedle oznaczonej prawem kolei jedno z dzieci 
jego objąć grunt po niewygórowanój taksie z 
oszczędzeniem wielkich kosztów, jakie się te
raz w podobnych przypadkach sądowi i ta- 
ksatorom płacić winny ; schedy dla rodzeństwa 
byłyby wtedy nieco mniejsze, ale tćm większa 
pewność, że gospodarstwo pozostanie w rodzi
nie na czas dłuższy.

Według ordynacyi ziemskich, które już 
zaprowadzone zostały w Hanowerzs, Lauen- 
bnrgu, Westfalii, Brandenburgu i Śląsku, od
mienny ten sposób dziedziczenia gruntu w ra
zie, że gospodarz zmarł bez pozostawienia te
stamentu, zachodzi dopiero wtedy, jeśli ojciec 
za życia kazał wpisać grunt swój do osobnój 
księgi sądowej.

Prawdopodobnie będzie rząd taką sarnę 
ordynacją proponował illa W. Ks. Poznań
skiego; a ordynacja taka oczywiście nie ogra
nicza w niczćm ani własności, ani wolności 
gospodarza, i tylko ma na celu ułatwienie 
temu gospodarzowi, który w razie nagiej 
śmierci swój bez pozostawienia testamentu 
chciałby mieć uregulowany spadek po sobie, 
w ten odmienny, powyżej wspomniany spo
sób, aby to mógł uczynić przez poprzedni 
zapis w księdze sądowój za opłatą trzech 
marek tylko.

Otóż wydział ogólny w rezolucyach 
swych oświadczy! się za zaprowadzeniem 
takiej ordynacyi ziemskiej w naszóm Księstwie.

Z powyższego przedstawienia gospodarze 
nasi przekonać się mogą, że wydział ogólny 
Towarzystwa rólniczego centralnego w rezo
lucyach swych, uchwalonych na dniu 9 bm.,

1) nie stawia! żadnego wniosku o zapro
wadzenie u nas „majoratów włościań
skich“,

2) nie miał na celu „ograniczać wolności 
rozporządzania własnością naszych go
spodarzy“,

5) nie myślał „wykluczać z dziedzictwa 
dzieci gospodarza, ani wzniecać przez 
to niezgody w rodzinie“.

Gospodarz p. Płotkowiak nie miał słusznego 
powodu do zaniepokojenia, jakie objawił w swój 
odezwie i w jój końcowym wniosku, a jeżeli 
na dowód zamożności włościan w powiecie po
znańskim wspomniał, że za jego pamięci w 
dwóch wsiach tegoż powiatu bardzo wiele go
spodarstw poszło na sprzedaż, ale zawsze zna
leźli się w okolicy gospodarze z pieniędzmi, 
którzy gospodarstwa wykupili, to fakt ten spra
wia prawdziwą pociechę tym, co miłują lud i 
ziemię naszę; ale ci pragnęliby szczerze, aby 
podobna zamożność była udziałem nie tylko 
włościan w okolicy Poznania, lecz gospodarzy 
naszych na całym obszarze W. Księstwa, a ta 
właśnie myśl i pragnienie przewodniczyły osta
tnim obradom wydziału ogólnego i streściły 
się w rezolucyach uchwalonych w interesie 
ogółu gospodarzy naszych włościańskich.

Lubasz, 20 marca 1885.
Z. Szułdrzyński.

P. S. Dzienniki nasze, które zamieściły 
odezwę gospodarza p. Płotkowiaka, upraszam 
uprzejmie o zamieszczenie i niniejszego obja
śnienia.

Sądzimy, że pismo szanownego pana 
Prezesa, gdy dojdzie do wiadomości inte
resowanych gospodarzy, uspokoi ich oba
wy, jakoby więksi właściciele chcieli ze 
swej strony czynnie wpłynąć na przysłu
gujące włościaninowi prawo rozporządza
nia swą własnością.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby ludzie 
światli, spokojni, znający doskonale, co 
nasz lud gniecie, co mu głównie dolega, 
częściej w sposób powyższy się do niego 
odzywali.

Obok nierządu, niegospodarności, leui-

stwa, pijaństwa i lichwy, którą zręczni 
lichwiarze i dzisiaj jeszcze podstępnie pra
ktykować umieją — równe działy i koszta 
powstające przy działach, „ab intestato“, 
przyczyniają się głównie do ruiny gospo
darstw.

Dzieci albo dzielą grant na różne działy, 
a wtedy w drugiém pokoleniu powstaje 
proletaryat dwumorgowy, który tam, gdzie 
nie masz większćj własności leśnćj lub 
fabryczuéj roboty, utrzymać się nie może, 
albo też jeden obejmuje grunt i spłaca 
resztę w równych działach, co go przy
prawia o ruinę, bo procentów od zacią
gniętych długów nie wygospodaruje.

Życzliwie przeto radzą włościanom ci, 
którzy, nie ograniczając bynajmniej ich 
wolności, pragną zmiany ordynacyi spad- 
kowéj w kierunku ułatwiającym zachowa
nie i utrzymanie mniejszćj własności.

IV.
Inny charakter ma pismo sz. Patrona 

kółek włościańskich p. Maksymiliana Jac
kowskiego wymierzone przeciw „Kurye
rowi Pozn.“ i autorowi artykułu „Z po
wiatu“ zamieszczonego w piśmie naszem. 
Aby czytelnicy mieli własny sąd w tćj 
sprawie podajemy dosłownie list sz. Pa
trona, chociaż pismo w którem się polemi
zuje z „Kuryerem“ — tego nie czyui. 
Pan Jackowski pisze :

Odpowiedź.
„Odpowiedź „Kuryerowi Pozn.“ w spra

wie projektowanej zmiany prawa spadkowego.“
Sądziłem, że po wyjaśnieniu kwestyi, do

tyczącej zapadłych, rezolucyl na wydziale ogól
nym co do uregulowania spadku posiedzicieli 
mniejszych ltd., uspokoiłem budzące się obawy 
o narzucanie przez Centralne Towarzystwo 
rolnicze posiedzicielom mniejszym swego zda
nia w rzeczach ich własności ; — powiedzia
łem bowiem wyraźnie, że sprawa ta wróci 
jeszcze raz do Kółek, że członkowie będą się 
nad nią naradzali, że przez rok będzie dosyć 
czasu do rozważenia wszystkich stron, jakie 
za rezolucyami i jakie przeciw nim przema
wiają, a dopiero esencyą rozumowań wszyst
kich członków przedłożymy na przyszłem 
Walnem zebraniu delegatów Kółek — którzy 
jako przedstawiciele Kółek będą mieli moc 
do stanowienia w rzeczach dotyczących wła
sności gospodarzy mniejszych.

Zdawałoby się, że po tak wyraźnem przed
stawieniu rzeczy, uspokojone powinny być 
obawy — o co mi głównie chodziło, — i że 
sprawa co do tego punktu ubita. Tymczasem 
Szanowna Redakcya „Kuryera Poznańskiego“ 
podnosi ją i bierze w obronę gospodarza Pło
tkowiaka.

Pytam : Jakiem prawem przychodzi Szan. 
Redakcya „Kuryera“ do mięszania się w 
sprawę porządkową instytuoyi Kółek ? To 
już chyba nie, z pocłucia miłości i zgody.

Wszakże w zasadniczej kwestyi zgodziłem 
się ze zdaniem gospodarza Płotkowiaka ; cho
dziło tylko o rzecz porządku, który w każ- 
dem stowarzyszeniu przestrzegany być winien. 
Powiedziałem, że pan Płotkowiak mógł przed
łożyć swój wniosek Patronowi, albo też na 
zebraniu prezesów, zamiast omijać tę legalną 
drogę naszego stowarzyszenia i wchodzić na 
niewłaściwą, wiodącą do redakcyi „Orędow
nika.“ — To według zdania Szanownej Re
dakcyi „Kuryera“ nie ma być wolno Patro
nowi Kółek nawołać członka do porządku ? 
a gospodarzowi Płotaowiakowi pozwala Sza
nowna Redakcya robić zarzut centralnemu 
Towarzystwu rolniczemu, że „o gospodarzach 
mniejszych radzi i clice ich uszczęśliwić bez 
pytania o ich zdanie,“ czyli że arbitralnie po
stępuje sobie względem cudzej własności ? 
Dalej nie przygania mu Szanowna Redakcya, 
gdy on wcale nie z dobrego serca przypomina 
posiedzicielom większym, że ich posiadłości 
upadają, że dla nich majoraty są konieczne i
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Pan Zagłoba mocno już miał w gło
wie, gdy po trzykroć rzucił strasznemu 
hetmanowi w oczy słowo: „zdrajca.“ 
Owoż w godzinę późnićj, gdy wino wy
parowało mu z łysiny i gdy znalazł się 
wraz z oboma Skrzetuskimi i panem Mi
chałem w kiejdańskiem zamkowem pod
ziemiu, poznał po niewczasie, na jaki ha
zard wystawił szyję własną i towarzyszów, 
i zafrasował się wielce.

— A co teraz będzie? — pytał, po- 
glądając osowiałym wzrokiem na małego 
rycerza, w którym szczególniejszą w cięż
kich razach pokładał ufność.

— Niech djabli porwą życie ! wszy
stko mi jedno! — odpowiedział Wołody
jowski.

— Dożyjemy takich czasów i takiej 
hańby, jakiej świat i ta Korona dotąd nie 
widziała! — rzekł Jan Skrzetuski.

— Żebyśmy aby dożyli — odpowie
dział Zagłoba — moglibyśmy dobrym 
przykładem cnotę w innych restaurować... 
ale czy dożyjemy ? to grunt...

Straszna rzecz, wiarę przechodzą
ca . mówił Stanisław Skrzetuski. — 
Gdzie się coś podobnego działo ? Ratuj
cie mnie, mości panowie, bo czuję, że mi 
się w głowie mięsza... Dwie wojny... 
trzecia kozacka... a do tego zdrada, jak

zaraza: Radziejowski, Opaliński, Gru
dziński, Radziwiłł! Nie może być ina
czej! koniec świata nastaje i dzień sądu! 
Niechże się ziemia rozstąpi pod naszemi 
nogami. Jak mi Bóg miły, zmysły tracę!

I złożywszy ręce na tył głowy, począł 
chodzić wzdłuż i wszerz piwnicy, jako 
dziki zwierz po klatce.

— Zacznijmy pacierze, czy co ? — 
rzekł wreszcie. — Boże miłosierny, ratuj!

— Uspokój się waćpau! — rzekł Za
głoba — tu nie czas desperować!

Pan Stanisław nagle zęby ścisnął, 
wściekłość go porwała.

— Bodaj cię zabito! — krzyknął na 
Zagłobę — twój to pomysł, jazda do 
tego zdrajcy. Bogdaj was obu pomsta 
dosięgła!

— Opamiętaj się, Stanisławie! — 
rzekł surowo Jan. — Tego, co się stało, 
nikt nie mógł przewidzieć./ Cierp! bo nie 
ty jeden cierpisz... a to wiedz, że nasze 
miejsce tu, a nie gdzieindziej/ Boże mi
łosierny! zmiłuj się nie nad nami, ale nad 
tą ojczyzną nieszczęsną!

Stanisław nic nie odpowiedział, jeno 
dłonie łamał, aż w stawach trzeszczało.

Umilkli. Jeno pan Michał gwizdał 
po desperacku przez zęby i zdawał się 
być obojętny na wszystko, co się koło 
niego działo, choć w gruncie rzeczy cier
piał podwójnie, bo naprzód nad nieszczę
ściem ojczyzny, a powtóre, iż hetmanowi 
posłuszeństwo złamał. Dla tego żołnie
rza do szpiku kości, była to okropna rzecz. 
Wołałby zginąć tysiąc razy.

— Nie gwiżdż, panie Michale — rzekł 
do niego Zagłoba.

— Wszystko mi jedno!
— Jakże to! żaden z was nie pomyśli, 

czy nie ma jakowego środka ratunku? 
Ą przecie warto nad tern dowcip wysilić! 
Zali mamy gnić w tćj piwnicy, gdy każda

ręka ojczyźnie potrzebna? gdy jeden cno
tliwy musi za dziesięciu zdrajców wy
starczyć ! ?

— Ojciec ma słuszność! — rzekł Jan 
Skrzetuski.

— Ty jeden nie ogłupiałeś od boleści. 
Jak suponujesz? co ten zdrajca myśli z 
nami uczynić? Na gardle nas przecie nie 
ukarze?

Pan Wołodyjowski wybuchnął nagle 
desperackim śmiechem:

— A to dla czego? ciekawym!... Żali 
nie przy nim inkwizycya? żali nie przy 
nim miecz? Chyba nie znacie Radzi
wiłła ?

— Co /tam prawisz? jakież to mu 
prawo przysługuje?

— Nademną — hetmańskie, a nad 
wami gwałt!

— Za który musiałby odpowiadać...
— Przed kim? przed królem szwe

dzkim ?
— A to pięknie mnie pocieszasz! niema 

co mówić.
— Ja też nie myślę waści pocieszać.
Umilkli — i przez jakiś czas słychać 

było tylko miarowe kroki piechurów 
szkockich za drzwiami piwnicy.

— Nie ma co! — rzekł Zagłoba — 
tu trzeba fortelu zażyć.

Nikt mu nie odpowiedział — więc po 
niejakim czasie znów mówić zaczął.

— Nie clice się w to wierzyć, abyśmy 
mieli być na gardle skazani. Żeby za 
każde słowo w prędkości i po pijanemu 
wymówione, szyję ucinać — tedyby ani 
jeden szlachcic w tej rzeczypospolitej z 
głową nie chodził. A neminem captivabi- 
mus ? czy to furda ?

— Masz waść przykład na sobie i 
na nas! — rzekł Stanisław Skrzetuski.

— Bo to się stało z prędkości, ale 
wierzę w to mocno, że się książę zrefle

ktuje. My obcy bidzie, żadnym sposobem 
pod jego jurysdykcyą nie podchodzimy. 
Musi na opinią zważać i od gwałtów nie 
poczynać, aby sobie szlachty nie narażać, 
Jako żywo! za wielka nas kupa, aby 
wszystkim głowy postrącać. Nad ofice
rami ma prawo — temu nie mogę ne
gować, ale tak myślę, że się na wojsko 
będzie oglądał, które pewnie o swoich 
nie omieszka się upominać.... — A gdzie 
twoja chorągiew panie Michale?

— W Upicie !
— Powiedz mi jeno, jest-żeś pewny, 

że twoi ludzie wierni przy tobie staną ?
— Skąd mam wiedzieć ? Miłują mnie 

dosyć, ale widzą, że hetman nademną) i,
Zagłoba zamyślił się na chwilę,
— Dajże mnie do nich ordynans, aby 

mnie we wszystkiem słuchali, jako ciebie 
samego — jeźli się wśród nich ukażę.

— Waćpanu się zdaje, żeś już wolny!
— Nie wadzi nic. Bywało się w gor

szych opałach i Bóg ratował. Daj ordy
nans dla mnie i dla obydwóch panów 
Skrzetuskich. Kto pierwszy się wymknie, 
ten zaraz do chorągwi ruszy i innym ją 
na ratunek przyprowadzi.

— Co waść bredzisz! szkoda czasu 
na gadanie, kto tu się wymknie! Na 
czem zresztą dam rozkaz ? Masz waść 
papier, inkaust, pióra? — Waść głowę 
tracisz.

— Desperacya! — rzekł Zagłoba. — 
Dajże mnie choć swój pierścień.

— Masz waćpan i daj mnie spokój! 
rzekł pan Michał.

Pan Zagłoba wziął pierścień, wsadził 
go na mały palec — i począł chodzić w 
zamyśleniu. Tymczasem dymny kaganek 
zagasł i ogarnęła ich ciemność zupełna— 
tylko przez kraty wysokiego okna widać 
było parę gwiazd, migocących na pogodnćm

niebie. Oczy Zagłoby nie schodziły z tćj 
kraty.

— Gdyby nieboszczyk Podbipięta żyt
i był z nami — mruknął stary — byłby 
wyszarpnął kratę i w godzinę* obaczyli- 
byśmy się za Kiejdanami.

— A podsadzisz mnie do okna! — 
rzeki nagle Jan Skrzetuski.

Zagłoba z pauem Stanisławem wsta
wili się pod ściany, po chwili Jan stał 
na icli ramionach.
/ — Trzeszczy! jak mi Bóg miły, trze
szczy! — zawołał Zagłoba.

— Co ojciec mówisz! — odpowiedział 
Jan — jeszczem nie zaczął ciągnąć.

— Wieźcie we dwóch z bratankiem, 
już was tam jakoś udźwignę.... Nieraz 
żałowałem pana Michała, że taki mister
ny, a teraz żałuję, że jeszcze nie mister- 
niejszy — bo mógłby się jako serpens 
prześliznąć.

Lecz. Jan zeskoczył z ramion.
— Szkoci stoją z tamtćj strony — 

rzekł!
— Bodaj się w słupy soli zamienili, 

jako żona Lotowa. Ciemno tu, choć w 
pysk daj. Nie długo świtać pocznie. 
Myślę, że nam jakoweś alimenta przy
niosą, bo tego i lutrzy nie czynią, żeby 
jeńców mieli głodem morzyć. — Może tćż 
Bóg zeszłe na hetmana upamiętanie. W 
nocy nieraz sumienie się w człeku budzi 
i djabli grzeszników inkomodują. Zali 
to może być, aby do tej piwnicy jedno 
było wejście. — Po dniu obejrzym. Gło
wa mi jakoś cięży i żadnego fortelu wy
myślić nie mogę — jutro Bóg dowcipowi 
pomoże, a teraz pocznijmy pacierze mó
wić^ panowie — i polećmy się Najświę- 
tszćj Pannie w tćm heretyckiem wię
zieniu.

iCiąg dalszy nastąpi.)



powinni się o nie starać, póki jeszcze jest 
czas, — dalćj nie poucza go, że źle postę
puje, przesyłając swój wniosek Prezesom Kó
łek bez pozwolenia Patronatu, — i jeszcze 
„Kuryer“ utrzymuje, że przytem powaga Pa
tronatu nie traci, a nakoniec nie oburza się, 
gdy gospodarz Plotkowiak objawia brak zau
fania do Prezesów posiedzicieli większych, 
którym instytucya Kółek zawdzięcza swój 
rozwój, a włościanie ulepszenie rolnictwa i 
podniesienie zamożności. Azali Prezesi odnie
śliby jaką osobistą korzyść ze zmian zapro
wadzonych w własności gospodarzy mniejszych, 
że ich p. Płotkowiak o stronniczość posądza? 
niech to sobie rozważy wraz z Szanowną Re- 
dakcyą „Kuryera.“ A czyjaż wina, że tak 
mało dotąd Prezesów z włościańskiego stanu? 
Jużci że nie nasza; bo dokładamy starań, aby 
ich było jak najwięcej, a tych, którzy zarzą
dzają poszanowaniem otaczamy.

Obawa fermentu, którą „Kuryer“ objawia, 
jest zbyteczną; członkowie bowiem Kółek ról- 
niczycli aż nadto są przekonani o dobrych za
miarach Prezesów, i nieuda się wywołać go 
ludziom złój woli, którzy znieść nie mogą insty
tucyi Kółek dla tego, że nie dopuszcza ich 
wpływu. Ale o wielekroć niebezpieczniejszy 
byłby ferment w gronie Prezesów, gdyby go 
zaczęło wyrabiać niezaufanie ze strony człon
ków, objawiające się w sposób im ubliżający 
po dziennikach; bo ofiarą tego fermentu mo
głaby paść znaczna część Kółek rólniczych. 
Nie wiem czy wiadomo Sz. Redakcyi „Ku- 
ryera“, że trzy czwarte części Prezesów Kó
łek są członkami Centralnego Towarzystwa 
rolniczego; i czyż godzi się bez względu na 
obrażenie ich uczuć występować tak niedeli
katnie, jak to uczynił gospodarz Płotkowiak? 
Patronat musiał tu wkroczyć, aby odwrócić 
burzę, którą pisma nasze przez nieznajomość 
stosunków mogłyby były sprowadzić.

Powiada Szanowna Redakcya „Kuryera,“ 
że przed trzema laty pisano o majoratach 
chłopskich przez pół roku w „Przyjacielu 
Ludu** — a nikt im tego za złe nie brał. Jest 
to wymierzone do mnie z powodu mej prośby 
zwróconćj do redakcyi pism. Wiem o tem, 
że pisywano nawet z mej inicyatywy, aby 
wybadać zdania gospodarzy; wiem o proteście 
Kółka Gorczyńskiego i pochwaliłem tę otwar
tość prezesowi Kółka. To też nie miałem 
bynajmniej na myśli zamykać gospodarzom usta 
w rozbieraniu kwestyi zasadniczo, tylko wy
stąpiłem przeciw wycieczkom, obrażającym stan 
posiedzicieli większych, którzy niezaprzeczone 
mają w instytucyi Kółek zasługi, i którzy pod 
każdym względem największe ponoszą w spo
łeczeństwie ciężary. Ale co się projektowa
nych zmion tyczy, to aby tylko trzymano się 
rzeczy, zostawiam zupełną pisania swobodę.

Jeżeli szauowny Korespondent „Kuryera 
Poznańskiego“ zna potrzeby i 
ludu w okolicy Poznania, to ja znam je w ca- 
łem Wielkiem Księstwie Poznańskiem; wiem 
że sprawa zmiany prawa spadkowego nie zna
lazła dobrego przyjęcia, przynajmniej trzy 
czwarte części włościan słuchać o niej nie chce, 
prezesi bynajmniej na nich co do tego nie 
wywierają nacisku, a ja, widząc to usposo
bienie włościan, jestem przeciwny jej porusza
niu i dla tego też dotąd było o nićj w Kół
kach głucho. O ile znam usposobienie depu
towanych, to mogę dać to zapewnienie, że gdy 
rząd wystąpi z projektem zmian co do prawa 
spadkowego i innych, to oni zastosują sie do 
życzeń gospodarzy.

Na tem kończę i oświadczam, że rozpisy
wanie się w tej kwestyi uważam za skończone, 
bo czas jest mi za drogi.

Patron Kółek rolniczych włoiciańskich.
M. Jackowski.

a w niczem powagi patronatu nie narusza, 
skoro jej przed kilku laty obszernie pro
wadzona w tej sprawie dyskusja w „Przy
jacielu ludu“ nie naruszyła.

Prasa jest również instytucją; jak re
prezentanci jej mogą za swe przekonania 
i obronę sprawy publicznej płacić grzywny 
i iść do więzienia, tak samo też mają pra
wo bez osobnego pozwolenia wypowiedzieć 
swe zdanie uawet o majoratach chłopskich.

Sprawy sejmowe.

hipotekach w okręgu sądu apelacyjnego w 
Kassel, odezwał się tylko p. dr. Ennecce- 
rus, który się o projekcie wyraził sympa
tycznie.

Przeciw projektowi, dotyczącemu więzień 
kantonalnych w prowincyi nadreńskiej, ode
zwał się z zarzutami p. dr. Reichensper- 
g e r i wniósł o oddanie go komisyi bndże- 
towćj.

Przy pierwszeiu czytaniu projektu 
szącego o wynagrodzenie 
holsztyńskiej, oświadcza p 
że z powodów sprawiedliwości

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 23 marca.

74. — Początek o go-
*•

Pierwszym obrad przedmiotem jest trze
cie czytanie subwencji parowcowćj. Marszalek 
oświadcza, że cesarz nie mógł wczoraj przy 
jąć deputacyi wyznaczoućj do wyrażenia po 
wiuszowań parlamentu w dzień jego urodzin, 
gdyż stan jego zdrowia na to uie pozwalał. 
W rozprawach jeneralnych oświadcza oświad
cza się p. alzacki Grad za projektem rzą
dowym, t. j. za skreśloną w drugiem czyta
niu linią afrykańską.

P. B a m b e r g e r rozwodzi się w óh- 
szerućj póltora-godziunćj mowie nad polityką 
kolonialną niemiecką i polemizuje przeciw po
słom, którzy za nią przemawiali w drugićm 
czytaniu. Oświadcza, że jest wprawdzie za
sadniczo przeciwnym wszelkiej subwencyi pań- 
stwowćj, ale glosować będzie za linią wscho- 
dnio-azyatycką, aby doświadczenia na tćj 
linii poczynione uspokoiły cały kraj i wyka
zały całą płonność subwencyi parowcowćj.

P. Helldorff wykazuje, że polityka ko
lonialna jest wypływem politycznćj potęgi i 
uarodowćj jedności Niemiec. Towarzysze mówcy 
nie będą przemawiali za linią afrykańską, 
gdyż ta nie ma na teraz widoków; ale, do
świadczenia zebrane na innych liniach wy- 
każą także późnićj korzyści linii afrykań
skiej.

P. Richter wnosi w imieniu postępo
wców o skreślenie linii australskićj, albo przy
najmniej o zatrzymanie głównćj linii przez 
Adelaidę i Melbourne do Sydnej, a skreślenie 
natomiast linii drugorzędnej do wysp Tonga 
i Samoa. Lecz oba wnioski uchylono, pierwszy 
166 glosami przeciw 152, drugi 163 przeciw 
155. To głosowanie odrzuciło także wnioski 
socyalnych demokratów do tego samego celu 
zmierzające. Wniosku żądającego przywrócenia 
skreślonćj w drugićm czytaniu linii afrykań
skiej, żadna frakcya nie stawiła. Z rozpraw 
to jedno tylko nadmienić należy, że pp. Hell
dorff (konserw.) i W o e r m a n n (narodow.) 

zapatrywania [ polecali linią wschodnio-azyatyeką i australską, 
a p. Virchow jeszcze raz się stanowczo 
oświadczył przeciw całemu projektowi.

P. R i n t e 1 e n zaś wypowiedział, że z 
subwencyi nie będą korzystały Niemcy, lecz 
kilku większych przedsiębiorców. Ostatecznie 
pyta się mówca, po co cała subwencya, jeśli 
rederzy niemieccy i bez nićj umieli konkuro
wać z zagranicą.

Przy ostatecznćm głosowaniu przeszedł 
projekt żądający subwencyi linii wscbodnio- 
azyatyckićj i australskićj znaczną większością, 
gdyż głosowali za nim narodowcy, prawica, 
Alzaci i Lotaryńczycy i przeważna część cen
trum. Księcia Bismarcka spodziewano się, ale 
nie przyszedł.

Posiedzenie odroczono do wtorku (pro- 
jekta mniejszej wagi i nowella taryfy celnćj).

Koniec o godz. 5.

Posiedzenie

wno-
dynastyi szlezwicko- 
dr. Windthorst, 

i słuszności
glosować będzie za projektem w nadziei, że 
w ten sam sposób uwzględnione zostaną i 
inne rodziny książęce, zostające w tćm samem 
położeniu. '

Oświadczenie to daje powód pp. dr. Loe- 
w e ni u i lir. Baudissiu do wystąpienia 
przeciw preopinantowi, którego porównanie 
domu Augusteuburskiego z W elfami chro
mieje. Książęta szlezwiccy nigdy nie podnie
śli oręża przeciw Prusom, a król Jerzy two
rzył podczas wojny francuskiej legion przeciw 
Niemcom.

P. Windt horst nie odpowiada na tę 
prowokacyą i stwierdza tylko, że w obecnćj 
chwili jest ona bardzo niestosowną. Projekt 
w pierwszćm i drugićm czytaniu przyjęto. 
Posiedzenie odroczono do wtorku. (Projektu 
uiniejszćj wagi i dodatek do prawa podatku 
komunalnego).

Koniec o godzinie 12’/i.

Korespondeficy e Kuryera Pozn.

przybyć w tym czasie, mogliby upowa
żnić do zastępstwa zaufane osoby.

W tych dniach wyjeżdżają do Wie
dnia delegaci Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego na kongres rolniczy, gdzie 
się zetkną z delegatami galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego i wspólnie

nimi ułożone postawią wnioski.
Zauważono tu, że w Krakowie w tym 

oku mamy daleko muiej odczytów i kon
certów, niż zwykle w tćj porze bywa. 
Między pierwszemi odznaczył się wyższym 
zajęciem, jakie w publiczności odudził, 
odczyt ks. profesora dr. Pawlickiego o 
wpływie pewnych uchwał soborowych na 
rozwój malarstwa; między ostatniemi zaś 
koucerst p. Siugera, ulubionego i bardzo 
utejentowanego skrzypka krakowskiego. 
Przy bardzo urozmaiconym i doborowym 
programie gra jego, doskonaląca się z
dnia na dzień, porywała słuchaczy.

Między nowemi zakładami miejskiemi 
otbnacza się praktycznością swą w za- 
pokojeuiu bardzo naglącój potrzeby 
.tania kuchnia“, którą sobie uboższa 
młodzież akademicka przy euergiczuóm 
poparciu nauczycieli urządza. Chwale
bne to przedsięwzięcie, równie dla zdro
wia jak i dla kieszeni mniój zamożnój 
młodzieży akademickićj nieodzownie po
trzebne, poprze niezawodnie i publiczność
nasza stósowną ofiarnością.

grabieżców Papieża w ich przywłaszczo
nych posiadłościach, tych grabieżców, któ
rzy dążą bezustannie do
wincyi austryackich i w 
wet zamiast wyprawy 
rze domagali się wyprawy do prowincyi 
austryackich, mówiących językiem włoskim. 
Zwrot Włoch jest tego dowodem, jak wielką 
shiszność miała prasa katolicka, przestrze
gając przed przymierzem z tą monarchią 
rewolucyjną. Może jej głos posłuży za 
przestrogę na przyszłość.

oderwania pro- 
tych dniach ña

uad Czerwone mo-

NIEMCY.
* Berlin, 23 marca. Należąca da- 

wuiój do rodziny Bismarcków wieś 
Schoenhausen, będąca teraz w po
siadaniu Gaertnera, zakupioną została 
dnia 17 b. m., ale z warunkiem, że na
bywca uioże się cofnąć, do 26 kwietnia. 
Nie ulega wątpliwości, że nabywcą jest 
centralny komitet składek na Bismarcka. 
Cena nabycia wynosi 1,200,000 marek.

— Główna administracja dłu
gów państwa ogłasza, że właściciele^ obli- 
gacyi wypowie................"Izianój 4l/g procentowój

Przyznajemy, że ton tój odpowiedzi jest 
dla nas nieco niewytłómaczony i niejasny.

Szanowny Patron pyta, jakióm pra
wem Redakcya „Kuryera“ przychodzi do 
mięszania się w sprawę porządkową Kó
łek rólniczych, jak gdyby Redakcya pi
sma naszego chciała przepisywać Kół
kom rólniczym jakie „porządki“ czy „nie
porządki obrad“ i wkraczać w atrybu- 
cye Szanownego Patrona.

Tu nie chodzi o żadnes „sprawy po
rządkowe Kółek“, tylko o glos publiczny, 
podniesiony przez gospodarza w piśmie 
publicznnóm ; myśmy uważali, że ten glos 
należy rozebrać, rozważyć, ocenić, zre- 
ktyfikować, jak to czyni n. p. powyżój 
p. dr. Z. Szułdrzyński, a z prawa, jakie 
do tego mamy, nie potrzebujemy się ni 
komu legitymować,

My z naszćj strony musimy, pomimo wiel
kiego szacunku dla osoby Szanownego 
Patrona, odmówić mu wszelkiego prawa 
do wchodzenia w nasze intencye i 
do zarzucania nam — iż piszemy 
„nie z poczucia miłości i zgody“ — 
choćby tylko na podstawie starej zasady, 
że „de internis non judicat praetor“.

Nie wnikajmy w intencye, nie pod
suwajmy nikomu „niedobrego serca“, 
„braku zaufania“ itp. Nie możemy tóż 
przyznać, jakoby byli ludzie, „którzy nie 
mogą znieść Kółek rólniczych dla tego, 
że Kółka nie dopuszczają ich wpływu“, 
bo dotychczas wszyscy instytucyą tę 
najżyczliwszćm otaczają poparciem.

Myśmy pierwsi zganili niewłaściwe 
wyrażenie gospodarza Płotkowiaka, myśmy 
otwarcie wypowiedzieli, że się na jego 
twierdzenie nie godzimy; autor artykułu „Z 
powiatu“ pierwszy wykazał, iż obawy go
spodarzy są płonne, — ale my według 
recepty „oburzać się“ nie umiemy.

Słyszeliśmy sami, — powiadano nam 
z kilku stron, że gospodarze są niezado
woleni — postanowiliśmy przeto sprawę 
tę, mianowicie gdy wyszła na jaw w pi
śmie publicznem, polecić do wszechstronne
go badania, — a do tego mieliśmy i ma- 
my najzupełniejsze prawo, i to w niczem

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 48 (dnia 23 marca). Początek 

o IG1/* godz. Nadszedł 1) projekt dotyczący 
przyznania funduszów rządowych na wynagro- 
d.enie szkód spowodowanych przez wylew Wisły 
w prowincyi Prus Zachodnich i 
w powiecie bydgoskim Wiel. Ks. 
Poznańskiego. 2) Wniosek p. Metznera 
o przyjęcie projektu uzupełniającego i zmie
niającego prawo z dnia 30 maja 1820, doty
czące podatku procederowego. Przed rozpoczę
ciem obrad dziennych zabiera głos minister 
Maybach i mówi o nieszczęśliwym przy
padku, jaki zaszedł w fiskalnym szybie Camp- 
hausen pod Saarbrücken, któremu prasa tak 
wielki w ostatnich dniach nadała rozgłos.
Wieści przez dzienniki szerzone zgadzają się 
z prawdą. Minister oddał należytą pochwalę 
poświęceniu urzędników i ludzi pracujących 
w górnictwie, którzy się nader czynnymi oka
zali w ratowaniu. W końcu oświadczył wśród 
żywych i ponawianych oklasków izby, że rząd 
jako właściciel kopalni poczuwać się będzie 
do obowiązku oprócz wsparć, jakie wyznaczy 
kasa górnicza i składki dobrowolne, zająć się 
losem “pozostałych rodzin, pamiętać o ich przy
szłości i zażądać od sejmu potrzebnych na to 
funduszów. Przyczyna tego nieszczęścia do
tychczas nie wyjaśniona, i nigdy się może me 
wyjaśni, gdyż usta, któreby. ją wypowiedzieć 
mogły, zawarły się na wieki.

Przechodząc do porządku obrad przyjęła 
izba w trzeciem czytaniu projekt kolei drugo- w 
rzędnych i projekt dotyczący dotacyi pozostałej 
po radzcy poi. Rumpffie rodziny

Do tego wniosku wnosi p baron Schor
renta nie może byćlemer poprawkę, że ta 

ani cedowaną, ani zastawioną, na co min. 
Priedberg z chęcią się zgadza. W trze- 
cićm czytaniu przyjęto stanowczo projek , o 
tyczący dotacyi związków urzędowych w ra 
jach hohenzollernskich, nowelę do prawa o 
ogólnćj administracyi kraju, projekt zmiany 
organizacyi kościoła ewangielicko-luterskiego 
w prowincyi hanowerskićj i projekt o znie
sienie przywilejów kopania w torfowiskach 
i moczarach prowincyi hanowerskićj.

Przy pierwszych naradach, dotyczących U- 
znpełnienia prawa z dnia 29 maja 1873 o

Kraków, 23 marca.
(Rozprawy w radzie państwa o kolei pólnocnćj.
— Pobyt marszałka Zyblikiewicza. — Posiedzenie 
komitetu mickiewiczowskiego. — Kongres rolniczy 

w Wiedniu. — Odczyty. — Tanin kuchuia.)
(C) Pochwytujemy tu w tćj chwili 

z wielkiem zajęciem każdy szczegół prze
biegu rozpraw w radzie państwa nad 
kwestyą kolei pólnocnćj Ferdynanda. Ko 
lćj ta, mająca swój wschodni punkt wyj
ścia w Krakowie, jest arteryą, od któtćj 
lepszego, lub gorszego funkcyonowania 
zależy głównie ruch handlowy tak mia
sta naszego jak i całego kraju. Dla 
nas przyjęcie tćj kolei na racliuuek pań 
stwa byłoby najkorzystniejszćm. Na to 
się jednak ze względu na obecny stan 
finansów austryackich nie zanosi. Pra 
gnęlibyśmy więc przynajmniej, żeby przy 
nadaniu dotychczasowemu towarzystwu 
nowej koncesyi miano więcej nieco wzglę 
du na słuszne postulała krajowe. Sto
sowne zniżenie ' taryf, zapobieżenie mo 
żności zawierania kartelów na niekorzyść 
kraju, z czego wyradzają się znane ze 
swój szkodliwości taryfy dyferencyonalne 
— i narzucenie jej wybudowania nie tył 
ko samej odnogi połączającćj dworzec 
Krakowski z dworcem kolei transwersal 
nćj na Podgórzu i wybudowania mostu 
na Wiśle, na co już przystała, ale je 
szcze kilka innych odnóg, któreby ruch 
handlowy znacznie ożywiły, należą do 
życzeń, które nie wątpimy, że wyrażone 
zostaną dobitnie przez tych deputowa 
nycli Kola polskiego w Wiedniu, którzy 
się do zabrania głosu zapisali, a między 
któremi znajduje się także poseł miasta 
Krakowa.

Na stósownćm uregulowaniu taryf 
colei północnej zależy nam w tćj chwili 
tćm bardzićj, że przez nie tylko wyró
wnane mogą być szkody, jakie cła zbo
żowe niemieckie nam wyrządzą.

Marszałek krajowy, dr. Zyblikiewicz, 
zatrzymał się w przejeździe swoim z 
Wiednia do Lwowa kilka tylko godzin 
w Krakowie, z których umiał jednak 
skorzystać, aby się znieść z zaproszone- 
mi w tym celu do Krakowa prezesami 
ad powiatowych w piekącej bardzo spra

wie zasiewów wiosennych w miejscowo
ściach dotkniętych powodzią. W pier- 
wszćj zaraz chwili po nastąpionćj, klęsce 
rząd oświadcza! się z gotowością przyj
ścia w pomoc znaczną nieoprocentowaną 

w dogodnych ratach splacalną poży
czką. Po doznaniu jednak trudności, zlu- 
źnej spoistości obecnćj większości w ra
dzie państwa wynikających, rząd za
chwiał się w swym pierwotnym zamiarze 
i mimo usilnego domagania się marszał
ka, który po to umyślnie jeździł do Wie
dnia, rząd stósunkowo małą tylko przy
obiecał pomoc. Skończy się więc na 
tćm, że niedostateczność funduszów, na 
jakie liczono, będzie musiał zastąpić bank 
krajowy, ale oczywiście będzie to mógł 
uczynić tylko pod mniój dogodnemi wa
runkami. Celem narad, jakie marszałek 
odbył z Prezesami rad poszczególnych 
powiatów, było, jak słyszymy, wymiarko- 
wania wysokości sum potrzebnych i umó
wienia warunków, pod jakiemi sprawa ta 
może być załatwioną.

Komitet Mickiewiczowski zebrał się 
tych dniach w zamiarze oznaczenia 

terminu, w jakim się zbierze w szerszym 
komplecie, celem powzięcia stosownej de- 
cyzyi w sprawie konkursowej. Miał on 
zamiar zwołania szerszego kompletu na 
dzień 28 bm. Tymczasem prezes komi
tetu odebrał telegram od członków war
szawskich, których jest najwięcćj, że dla 
licznych obowiązkowych zajęć nie będą 
tu mogli przyjechać rychlej, jak w 
maju. Rzecz więc bardzo nagląca prze
szła w nieumyślną odwłokę. Prezes ko
mitetu, prezydent miasta Szlachtowski 
znosi się podobno z pomienionymi człon' 
kami aby komitet mógł choćby już tylko 
w końcu kwietnia zebrać. się w nalezy- 

komplecie. Ci, którzy

Berlin, 23 marca. 
(Konetelacye polityczne.)

(—) Tak wielkićj liczby książąt, jaka 
się wczoraj zjechała na urodziny cesar
skie, nigdyśmy tu jeszcze w tym dniu nie 
widzieli. Najwięcćj uderzała obecność 
trzech książąt angielskich, jako tćż nie
spodziane przybycie księcia Genui, który 
jest, jak wiadomo, bliskim krewnym króla 
włoskiego. Każdy widzi, jak na dłoni, 
że ani gratulantów angielskich nie spro
wadziły same względy powinowactwa, ani 
księcia włoskiego czysta tylko grzeczność. 
Dyplomacya niemiecka przyjęła wprawdzie 
ęświadczenia ministrów angielskich jako 
wystarczające zadośćuczynienie, w tćm 
oczekiwaniu, że po przyjazućj deklaracyi 
nastąpią odpowiednie czyny; ale mimo to 
przybycie książąt angielskich nie jbst 
czystą tylko formalnością. Dokumentują 
oni w obec świata, iż intermezzo dyplo
matyczne nie naraziło bynajmniej serde
cznego stosunku obu dworów. Przyjazd 
tycli książąt stwierdził zawartą między 
kierownikami politycznymi obu krajów 
zgodę.

Ale i obecność włoskiego książęcia ma 
doniosłe znaczenie polityczne, im mniej na 
nią liczono. Książę Genui zapewne do
piero w ostatniej godzinie otrzymał z Kwi- 
rynalu rozkaz stawienia się w szeregu 
gratulantów, gdyż przybył pociągiem nad
zwyczajnym z Anglii dopiero w niedzielę 
o godzinie południowej. Przybycie jego 
w widocznym pozostaje związku z nieda
wnym zwrotem polityki włoskiej, wypo
wiedzianym w ostatniej mowie ministra 
Manciniego. Włoskie państwo rewolucyj
ne sądziło, że snadniej mu będzie zadość 
uczynić swym zachciankom anneksyjnym 
w Afryce pod zasłoną opieki angielskiej 
i wyjednało sobie zgodę Anglii na wy
prawę nad morze Czerwone, nie pytając 
się o to, co na to powiedzą sprzymierzo
ne z Austryą Niemcy.

Teraz upadł Khartum, Anglia bez ubli
żenia samćj sobie nie może przyjąć po
mocy żadnej innćj potencyi, a biedny 
p. Mancini ze swemi wojskami przezna- 
czonemi na ekspedycyą siedzi jak w dyby 
zakuty. Narazi! sobie sprzymierzone z 
Austryą Niemcy, a nie zawarł jeszcze 
formalnego traktatu z Anglią. Poszło mu 
tak, jak temu, co chciał usieść między 
dwoma stołkami i naraził się na niebez
pieczeństwo upadku na ziemię. Ale prze
biegły Włoch odgadł w ostatniej chwili 
swe krytyczne położenie i prosi teraz 
Niemiec i Austryą o przebaczenie winy, 
oświadczając, że posiłkowaniem Anglii 
nie myślał wcale sprzeniewierzyć, się 
sprzymierzonym potęgom centralnym. Fak
tycznie przecież szły Wiochy i na konfe
rencji londyńskićj, i później, rękaw ręka 
z Anglią, nie troszcząc się o sprzymie
rzeńców. od których się zupełnie odwró
ciły. Byłoby to tak poszło i dalej, gdyby 
stosunki między Londynem a Berlinem nie 
były się nad wszelkie spodziewanie po
lepszyły. Biedny Mancini musiał się osta

pożyczki skonsolidowanćj mogą wnieść o 
bezpłatny zapis swych kwot wyrówny- 
wających nominalnćj wartości tychże dłu
gów a oprocentowanych od 1 paździer
nika r. b. po 4 procent już od 1 kwie
tnia r. b. Wnioski spisane na przezna
czonych na ten cel formularzach podać 
należy wraz z kwitami pożyczkowemi do 
kasy głównćj rejencyjnćj lub okręgowćj i 
to najpóźnićj do 1886. Kwitu procen
towego płatnego dnia 1 października r. b. 
nie załącza się, w każdym jednak razie 
opłacić należy kwit płatny dnia 1 kwie
tnia 1886, albo tćż jego nominalną war
tość. Bliźszćj wiadomości o urządzeniu 
księgi długów państwa udzielają wyszłe 
w Berlinie nakładem Guttentaga „Amtli
che Nachrichten ueber das Prenssische 
Staatsschuldbucli“.

— Kanclerz przedłożył Ra
dzie związkowej dwa sprawozdania z 
czynności mennic niemieckich w roku 
1884. Z tych sprawozdań wykazuje się, 
że w r. 1884 wybito w siedmiu menni
cach 2,223,087 sztuk dwudziestomarkó- 
wek wartości 57,651,740 marek. Z tych 
dwudziestomarkówek wybito w Berlinie 
2,244,220 sztuk, w Hamburgu 638,867 
sztuk; w innych mennicach nie wybijano 
tego rodzaju monet. — Z srebrnych mo
net wybito w r. 1884 w samym Berlinie 
240,168 dwumarkówek.

— W Moguncyi wybierauod. 
22 marca na sejm prowineyouałny dwóch 
posłów. Obaj wybrani są demokratami 
socyalnymi. Zowią się Jost i Ulrich i 
otrzymali ze 122 głosów pierwszy 90, 
drugi 89.

— Hr. Herberta Bismarcka 
ma spotkać w dzień urodzin kanclerza 
„szczególne odznaczenie,“ a rzeczywisty 
radzca legacyjny lir. Rantzau otrzymał 
nominacyą na tajnego radzcę legacyjnego.

Wszyscy dyrektorowie 
krajowi zbiorą się dnia 29 czerwca 

b. w Gdańsku na konferencyą.
— Toruń ma otrzymać z duiem 1 

kwietnia rb. charakter twierdzy pierwszej 
rangi. 

Pogrzeb
ś. p. dr. Wł. Niegolewskiego.

Anglia w
każdym razie“więcej’ przywięzuje wagi do 
przyjaźni Niemiec, aniżeli do włoskiej, 

aby nie być odosobnionjmi, udaje, że 
wioska dyplomacya nigdy nie szła samo 
pas, nigdy się od sprzymierzonych nie 
odstryclmęła na stronę Anglii.

W Kwirynale sądzono, że mowa Man 
einiego nie podziałała przekonywająco ani 
w Berlinie, ani we Wiedniu, i dla tego 
wysłano tu Ks. Genui, ażeby zatrzeć, o ile 
możności wrażenie cbwiejności Włoskiej. 
Można o tem mocno wątpić, czy jemu i 
dyplomacyi włoskiej ta sztuka się uda. 
Język, jakim przemawiają półurzędowcy 
wiedeńscy i towarzysze ich berlińscy, wcale 
tego nie poświadcza. Głoszą oni, że sto
sunek Włoch do sprzymierzeńców nigdy 
nie był czein inuem, jak „assekuracyą ży
cia.“ ' To znaczy po polsku„Pozwalamy 
monarchii włoskiej przyłączyć się do nas, 
aby ją zabezpieczyć przed warunkami pa
rtii przewrotu.“ Ale czy to będzie podo
bno, jeżeli zważymy, że monarchia wdoska 
powstała z rewolucji i opiera sięnarewo- 
lucyi, to Bogu jednemu wiadomo. Jakiżby

tecznie do tego przyznać, że

Bok. 23 marca.
Skoro tylko nadeszła wieść o śmierci 

śp. dr. Władysława Niegolewskie
go, utworzył się w mieście naszem ko
mitet z wybitniejszych obywateli, który 
poczynił obszerne przygotowania celem 
godnego przyjęcia i przeprowadzenia zwłok 
do kościoła i oddania ostatnićj posługi 
nieboszczykowi. Każdy chciał brać udział 
w tym smutnym obrzędzie -- starzy i 
młodzi — i wszyscy starali się przyjęte 
na siebie obowiązki wypełniać.

Dziś w kościele komitet bukowski sta
rał się o utrzymanie porządku, a straż 
honorową przyjęła na siebie młodzież, 
przepasana fiołetowo-białą szarfą. Na 
obrzęd pogrzebowy przybyło 33 księży i 
to prócz dwóch miejscowych ks. prób. 
Akoszewskiego i ks. Grzybowskiego, ks. 
szambelan Stablewski, który chociaż prze
ciwnik polityczny zmarłego, przybył, aby 
się za spokój jego duszy pomodlić, ksiądz 
szambelan Hebanowski z Lwówka, ks. ks. 
Hebanowski z Bukowca, Chrustowicz z 
Poznania, Ostrowicz z Usarzewa, Krzy
żanowski z Kamieńca, Laskowski z Ka- 
źmirza, Michalski z Dusznik, Jarocho- 
wski z Pempuwa, Krygier z Poznania, 
Osiński ze Świątkowa, Piszczyglowa z 
Psarskiego, Życliliński, Audersz, Zimer- 
mann. z Dąbrówki, Chybicki z Stęszewa, 
Ptaszyński z Ceradza, Idzikowski z Żabna, 
Zientkiewicz z Objezierza, Karwowski i 
Kozielski z Opalenicy, Śliwiński z Ko
mornik, Jordan z Chomęcic, Niezieliński 
z Konarzewa, Krakowski i Kałkowski z 
Ostroroga.

Z obywateli prócz rodziny Niegole
wskich i Kwileckicb, widzieliśmy Bniń- 
skich, Brzeskiego z Krotoszyna, Chłapo
wskich, Czarneckich, Guttrycb, Haza-Ra- 
dliców, Jackowskich, Jaraczewskicb, Jaro- 
chowskicli, Karłowskich, Karśnickich, 
Koczorowskich, Kośeielskich, Kurnato
wskich, Łubieńskich, Myciełskich, Pluciń
skich, hr. Ponińskiego z Wrześni, Poto
ckiego z Będłewa, Przyłuskiego, Józefa 
Radzimińskiego, Sczanieckicb, Skórze-

tym
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skich, Taczanowskich, Turnów, Unrugów, 
Wolniewiczów, Zakrzewskich. Żółtowskich. 
Ż.yęhlińskich, dalój posłów Kantaka, Ko- 
niierowskiego i Wierzbińskiego, radzcę 
Milewskiego i wielu innych obywateli 
z okolicznych miast i z Poznania, którzy 
podążyli pociągiem południowym do Buku.

. Wigilie rozpoczęły się około godziny 
11; po ich odśpiewaniu odprawił mszą 
żałobną ks. proboszcz Akoszewski. Nasze 
Towarzystwo śpiewu kościelnego pod kie
runkiem organisty p. Gorzelniaskiego wy
konało przy towarzyszeniu instrumentów 
muzycznych piękne réquiem Schmidta; 
po ostatniój ewangielii odśpiewała pani 
Oz. z Poznania pi-zy towarzyszeniu organ 
modlitwę żałobną, a następnie chór ama
torów z Poznania pod dyrekcyą p. Dem
bińskiego kantatę.

Mowę pogrzebową wygłosił ks. Ostro- 
wicz z Usarzewa, wziąwszy za moto swe
go przemówienia słowa Chrystusa : „Oto 
prawdziwy Izraelita, w którym nie ma 
zdrady.“ Wielkiego serca mąż umarł — 
tak rozpoczął mówca pogrzebowy. — 
Cała Polska boleje nad jego stratą, tak 
po domach wielkich, jak w chatach, ubo
gich ; zmarł żołnierz będący na wyłomie 
strażnicy naszój ojczystój. Ubywają nam 
ludzie wielkiego ducha, łamie się konar 
po konarze, a nam w bólu tym ledwie 
łez starczy na opłakiwanie ofiar, scho
dzących z pobojowiska narodowego. — 
Ze śmiercią nikną namiętności a prze
mawia prawda. Trudne obecnie mam za
danie, bo tu zachodzi obawa, abym nie 
wypowiedział za wiele lub za mało. Tyl
ko naród wolny może wydać mężów pod 
każdym względem doskonałych — my 
radujmy się, jeżeli mamy ludzi dobréj 
woli i pracy. Sp. Władysław był czło
wiekiem, jak każdy inny — miał cnoty, 
ale miał i wady. Nie można wszechstron
nie rozbierać, życia jego — dusza stanęła 
już przed Bogiem, który go osądzi. Sę
dzia Najwyższy to, co ludzie sławili, mo
że potępi, a to, co ludzie ganili, może 
mu poczyta za zasługę.

Imię zmarłego należy do historyi. Byl 
to prawdziwy Polak, w którym nie było 
zdrady — w tych słowach mieści się 
cały żywot zmarłego. „Nie jest to nas ka
płanów zadaniem, abyśmy z tego miejsca 
świętego tylko ziemskie mieli oceniać zasłu
gi człowieka, ani żebyśmy nasze polityczne 
poglądy powagą tego miejsca mieli prze
lewać w serca wasze. Dla tego tylko 
w krótkości przebiegnę z Wami wspólnie 
żywot zmarłego. To co zdziałał niebo
szczyk w samem życiu parlamentarném, 
a było to cząstką tylko jego żywota, 
byłoby innemu starczyło na chlubne wy
pełnienie całej ziemskiéj wędrówki. Niech 
młode pokolenie pozna to zasług pełne 
życie, niech pozna Polska cała, jaką on 
nosił w sercu, jakiéj bronił, jaką widzieć 
pragnął, a chociaż téj ziemi obiecanej nie 
ujrzał, niech mu Bóg pozwoli ją ujrzeć 
z niebieskiego Syonu“. Podawszy pierwsze 
daty z życia zmarłego, wspomniał kazno
dzieja o jego wychowaniu domowćm. „Posta- 
ropolsku chowany, a więc po katolicku, 
od młodości swojej nauczył się kochać 
Kościół i Ojczyznę. Jeszcze 12-letnim 
chłopcem będąc, kiedy ojczyzna wołała, 
już się chciał rwać do walki i opuścił 
dom rodzicielski, aby się połączyć z woj
skami“. Przypomniał dalej mówca prace 
zmarłego, mianowicie parlament frank- 
furtski, gdzie miody Polak zmusił wymo
wą swoją Niemców do uznania, że roz
biór Polski był występkiem. Jako te
stament jego przytaczał kilka zdań z 
przemów jego : „Naród jest Boskich rąk 
utworem, zagłady jego żadna przemoc 
ludzka dokonać nie może“. — „Narodo
wość ludów jest dziełem Boskiém, leży 
w samem wnętrzu istoty człowieka, a do 
tego świętego przybytku żaden miecz nie 
otwiera drogi“.

Przebiegłszy następnie dalszy żywot 
nieboszczyka, przeszedł mówca pogrze
bowy do czasów walki kulturnéj. „Nie
golewski, ten niestrudzony szermierz i 
syn wierny Kościoła występuje w obro
nie najdroższych naszych swobód, broni 
szkół naszych, woluości ambony, walczy 
przeciw banicyi księży, przemawia go
rąco za zakonami. Nie był on nigdy z 
liczby tych Polaków, co, jak pięknie po
wiedział ksiądz Jełowicki, na puchu do
mowego wczasu śpią sobie smacznie i 
spokojnie, na dobrym bycie swoje naj
wyższe szczęście sobie na ziemi zakła
dając, co tylko w tajnikach serca swego 
ojczyznę miłują, ale miłości téj przed 
bracią niezém nie dowodzą, a nie zasłu
gując się niezém Matce i wszystkich ską
piąc dla niej ofiar, czekają bezczynnie, 
czy ze swej niemocy powstanie i czy 
osierocone senatorskie krzesła, na któ
rych ojcowie nasi po krwawych dopiero 
bojach i znojach zasiadali, nie wyciągną 
swych ramion ku wygodnym synom, co 
na dźwiganie Matki ani serca, ani ręki, 
ani grosza nie mieli. S. p. Niegolewski
— był to według słów Pisma św. — 
„verus Israelita, in quo non erat dolus."

Ale te wszystkie cnoty nie byłyby 
pochwały godne w domu bożym, gdyby 
nie były namaszczone bierzmem religij
ności. Nieboszczyk posiadał tę cnotę. 
Obok miłości ojczyzny miał przywiązanie 
do Kościoła i przepisy jego wiernie wy
konywał. Umiał on łączyć wiarę z mi
łością ojczyzny. „Niech wezmą do 
serca inni mianowicie tę zasadę: miłość 
Kościoła nie powinna płynąć z miłości 
Polski, jedno patryotyzm z miłości Boga
— a to będzie rzeczywiście patryotyzm 
prawdziwy.“

Dziękując żonie za otoczenie zmar
łego swą opieką i rodzinie za jej przy
wiązanie do zmarłego, dodał mówca, że 
zmarły był obywatelem, którego godłem 
było Usque ad finem.

„Pracował on często nad miarę, a tu 
jest — izekł kapłan — obowiązkiem 
moim oświadczyć publicznie, że jakkol
wiek czciliśmy go w sercu jako prawego 
patryotę, to jednak występowania jego w 
prasie w czasach ostatnich nie mogliśmy 
żadną miarą pochwalać.“ „Spocznij już, 
drogi cieniu — tak kończył kaznodzieja — 
i idź — dajcie mu spocząć przyjaciele 
mili — złóż prochy swoje i połącz je z 
prochami ojca i matki, dziada i pradzia
da. Idź, powiedz im, że u nas smutno i 
że nie mamy żadnego wesela nigdzie. 
Ale i powiedz im, niech ich kości zadrżą 
weselem, że mamy wiarę, tę samą co oni, 
że mamy wytrwałość i nadzieję w bożą 
sprawiedliwość i pociechę. I że cierpieć 
umiemy, powiedz im, bo wiemy, że przez 
krzyż do nieba, przez cierpienia do we
sela idzie człowiek i narody. Powiedz 
im, że mamy nadzieję, że i po tych Pol
ski naszój łanach Anieli Pańscy się prze
chodzą, co zbierają nasze łzy i modlitwy 
i zanoszą je przed tron Boga sprawiedli
wego, i patrzą, z jakim mozołem i tru
dem każdy na swoim zagonie zbiera ka
mienie do budowli naszego Jeruzalem. 
Wieczny odpoczynek racz duszy ś. p. 
Władysława dać Panie, a światłość wie
kuista niechaj mu świeci. Amen.“

Następnie zawiedli kapłani w około 
trumny żałobne pienia, a po nich odnie
siono zwłoki do pobliskiego grobu rodzi
ny Niegolewskich, znajdującego się po 
prawój ręce kościoła przed presbyteryum. 
Tu zmówiono ostatnie modlitwy — i na 
tern ukończył się obrządek pogrzebowy. 
Chór amatorów z Poznania odśpiewał przy 
spuszczeniu zwłok do grobu hymn ża
łobny.

Przed kościołem przemówił jeszcze w 
kilku słowach do towarzyszów broni 
zmarłych w roku 1863 pułkownik Callier. 
Miał także' przemawiać poseł Wierzbiń
ski, któremu prezes Koła polskiego dr. 
Szuman, zlecił pożegnać zmarłego w imie
niu towarzyszów prac parlamentarnych, 
nie mogąc sam tego uczynić, gdyż został 
powołany do łoża śmiertelnie chorego te
ścia swego, atoli polieya nie pozwoliła 
na tę przemowę, gdyż nie była wcześnie 
o tern zawiadomiona.

W kościele przemówił podobno jesz
cze ksiądz Osiński ze Świątkowa. Mó
wimy podobno, bo wyszedłszy pospołu z 
wielu obywatelami i księżmi z kościoła, 
sądziliśmy, że żadnej mowy więcej nie 
będzie, w czem nas jeszcze utwierdził 
rządzca kościoła bukowskiego, ks. 
proboszcz Akoszewski, który był uprze
dzony tylko o jednej mowie kościel- 
nćj, — o pozwolenie na drugie prze
mówienie wcale go nie proszono, na
wet mu nic o tćm poprzednio nie wspo
mniano.

Dodajemy, że słyszeliśmy wielu gor
szących się z tego powodu, iż w ko
ściele rozdawano dodatek nadzwyczajny 
do „Gońca Wielkopolskiego,“ zawiera
jący przemowę hr. Józefa Mielżyńkiego. 
Czy takie postępowanie było taktownem 
— o tern sąd pozostawiamy publi
czności.

Uzupełniając nasze wczorajsze spra
wozdanie dodajemy, że pp. Szuldrzyńscy 
oraz poseł Kantak, niejednokrotnie przez 
nieboszczyka i przez jego organ osobi
ście dotknięci, byli pierwszymi przy zwło
kach jego.

W Stęszewie przyjęło bractwo strze
leckie zwłoki, prezentując broń. Prócz 
ks. proboszcza Chybickiego był tu także 
ks. Idzikowski z Żabna.

Towarzystwa i Spółki.

Gorycya, 19 marca.
Towarzystwo mające na celu wspieranie cho
rych duchownych w Gorycyi i w Meronie. 

(Dokończenie.)
Tak otwarcie roku zeszłego sanatoryum 

„Rudolfinum“ w Gorycyi, jako też nowa bu
dowa w Meranie zabsorbnje niestety większą 
część majątku towarzystwa. Rozpoczyna go je
dnakże zarząd z ufnością w Bogu i w tej na
dziei, że duchowieństwo wszystkich dyecezyi 
poparciem swojem dopomoże mu do dalszego 
prowadzenia i rozwinięcia dzieła, które przez 
10 lat istnienia bardzo już wiele dobrego 
zdziałało.

Iluż to już bowiem duchownych zawdzię
cza zdrowie i życie owej instytucyi, iluż to 
wiernym dopomogła do zaspokojenia ich po
trzeb duchownych! Dyecszya gnie- 
źnieńsko-poznańska licząca tylko 4 za
łożycieli, 5 członków dożywotnych i kilku 
rocznych, mały dotąd brała udział w popar
ciu owego dzieła. A przecież kapłani dyece
zyi naszej wystawieni na większe niebezpie
czeństwo postradania zdrowia, bo na cięższą 
od konfratrów wielu innych dyecezyi narażeni 
pracę; to też co rok niemal umiera ktoś 
z młodszych duchownych, ulegając po większej 
części chorobie płucowój lub gardłowej. Nie
dawno dopiero zamknęła się ' mogiła pokrywa
jąca zwłoki jednego z młodszych kapłanów 
(śp. ks. Powałowskiego), który uległ zbyt ucią
żliwej pracy i niestety nie pomyślał zawczasu 
o ratowaniu zdrowia.

Wprawdzie duchowieństwo nasze obarczo
ne licznym ciężarem, zmuszone popierać swym 
groszem rozliczne stowarzyszenia, mimo to nie 
odmówi z pewnością poparcia swego instytu

cyi tak chwalebne cele mającćj na oku. Ka
żdy duchowny, zapisujący się w poczet człon
ków owego towarzystwa, nadsełające do za
rządu zbytnie inteneye mszalne, niechaj ra
czy pamiętać, że nie tylko spełnia dobry 
uczynek, skarbiący mu łaskę Nieba, przyczy
niając się do rozwiązania szlachetnego dzieła, 
które tylko wspólnemi siłami i przy ogólnem 
poparciu prosperować może, ale wyświadcza 
sam sobie i to dobrodziejstwo, że na przypa
dek choroby i potrzeby kuracyi za granicą, 
uzyskać może przyjęcie do jednego z owych 
zakładów.

Dla inłormacyi Szan. duchownych nie 
obeznanych dotąi ze statutami owego towa
rzystwa, niechaj posłużą następujące uwagi, 
tyczące się przyjęcia do jednego z owycli za
kładów :

1) Kompetenci winni według najnowszych 
statutów, być najmniej 6 miesięcy człon
kami towarzystwa i w razie przyjęcia zapi
sać się w poczet członków dożywotnich.

2) Wniosek o przyjęcie winien być do 
zarządu nadesłany do końca sierpnia wraz 
ze świadectwem władzy duchownćj, wykazujący, 
iż petent zasługuje i potrzebuje uwzględnie
nia, jako tóż ze zapieczętowanćm świadectwem 
lekarza, wyrażającćni nadzieję uzasadnioną od
zyskaniem zdrowia. Zakład bowiem, nie bę
dący szpitalem, nie może przyjąć chorych, u 
których wykluczoną jest nadzieja odzyskania 
postradanego zdrowia.

8) Płaca dzienna stołowania się (śniada
nie, obiad i kolacya) wynosi tak w Gorycyi 
jako i Meranie 1 fl. 20 kr. Chorym, potrze
bującym koniecznie uwzględnienia, zarząd we
dług możności zniżenia powyższćj ceny udzie
lić może.

Że członkowie Towarzystwa wspomnianego, 
będący tu w kuracyi, o wiele w lepszćm znaj
dują się położeniu od innych kuracyjnych go
ści, wynika — pomijając inne niedogodności, 
wypływające dla duchownych, mieszkających 
w hotelach i pensyonatach publicznych, przy- 
czem koszta dziennego utrzymania 3—5 fl. 
wynoszą, z dobrodziejstw następujących:

1) mogą codziennie czytać mszą św. w ka
plicy opalanej,

2) doznają bezpłatnćj lekarskiej pomocy u 
pierwszorzędnych lekarzy,

3) nie płacą taksy kuracyjnej,
4) otrzymują zniżenie ceny jazdy na kolei 

Elżbiety i kolei południowej.
Duchowni nie będący członkami owego 

Towarzystwa, lub nie potrzebujący uwzglę
dnienia, a pragnący być przyjętymi do jedne
go z owych zakładów, płacą oprócz zwykłych 
kosztów stołowania się za wygodne mieszka
nie ,50 kr. dziennie; bez porównania więc 
mniej, aniżeliby w pensyonatach opłacać 
musieli.

misjscowa, prowiiwysnałna i zapanm.
Poznań, wtorek 24 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau
czycielowi Bohnemu w Wielkim Wodzku 
w’ powiecie inowrocławskim orła właścicieli kró
lewskiego orderu domowego Hohenzollern.

j- Ks. dziekan Pałżewicz, proboszcz z Mu
rowanej Gośliny, umarł w dniu dzisiejszym 
o pół do 5 z rana w recydywie tyfusu, któ
rego się był przed kilku tygodniami nabawił. 
Przez śmierć tego pobożnego i pracowitego ka
płana, nowa obszerna parafia pozbawiona zo
stała pasterskiej opieki. Sp. ks. dziekan Pał
żewicz zapisał przed kilku laty z zaoszczę
dzonego przez długie lata mienia Tow. Po
mocy Naukowej 15,000 m. Cześć jego pa
mięci, spokój jego duszy!

* Teatr. Jutro na b e n e f i s p. Sie
dleckiego po raz pierwszy komedya z fran
cuskiego „Podróż na Kaukaz“.

Pan Siedlecki, reżyser teatru naszego, 
należy do najsumienniejszych i najpracowit
szych członków sceny naszej. Jesteśmy też 
pewni, że publiczność jutro teatr zapełni.

* Z inieyatywy prezesa Kola polskiego, 
dr. S z u ni a n a, odbyło się w sobotę w Ber
linie wspólne posiedzenie posłów naszych i nie
mieckich z Księstwa w sprawie banku land- 
szaftowego. Po przedstawieniu stanu rzeczy 
okazało się ogólnie przychylne usposobienie dla 
tej sprawy. Celem wypracowania ściślejszego 
projektu rzeczonego banku, wybrano komisyą 
z posłów: dr. S z u m a n a, S t. Chłapo
wskiego, Tiedemanna z Babimostu i hr. 
Posadowskiego.

* Ostatnia prelekcya Towarzystwa Prze
mysłowego „d Staszycu“, wygłoszoną będzie 
przez pana Pr. Dobrowolskiego, redaktora, 
dziś dnia 24 b. m. o godzinie 8 wie
czorem na (małej) sali bazarowej.

* Egzamin. Zwracamy uwagę pp. pryn- 
cypałów, że w czwartek odbędzie się egzamin 
publiczny w tutejszej szkole handlowej Towa
rzystwa Młodzieży Kupieckiej. Spodziewamy 
się, że ze względu na to, że szkoła ta tyle 
korzyści społeczeństwu naszemu przez 12-letnie 
istnienie swoje przyniosła, publiczność na egza
min jak najliczniej się zbierze. O ile wiemy, 
popisywać się będą uczniowie kursu II z ko- 
respondencyi i rachunków, z kursu I z jeogr. 
handl. i buchalteryi.

* W zeszłym tygodniu w piątek i sobotę 
odbywały się w rejencyi tutejszej egzamina 
uczniów aptekarskich. Egzaminowi przewo
dniczył radzca rejencyjny dr. Gemmel. Czte
rech uczniów «trzymało patent na pomocników 
aptekarskich.

* W sobotę ukończyło się w strzelnicy tu
tejszej strzelanie do tarczy, urządzone z po
wodu urodzin królewskich. Królem kurko
wym został stolarz p. Piasecki, pierwszym 
marszałkiem garncarz p. Masadyński, drugim 
restaurator p. Sundmann.

* Do tutejszej szkoły obywatelskićj uczę

szczało na początku zeszłego roku szkólnego: 
do oddziału chłopców 667 uczniów, i to: 260 
katolików, 296 ewangielików i 51 żydów — 
194 Polaków i 409 Niemców — 503 
miejscowych i 104 zamiejscowych. — 
W ciągu roku szkólnego opuściło szkołę 37 
uczniów, tak że w czwartym kwartale było 
ich tylko 570. Oddział ten liczy 11 klas. 
— Do oddziału dziewcząt uczęszczało w po
czątku roku 418 uczennic, i to: 154 katoli
czek, 224 ewangieliczek i 40 żydówek, — 
103 Polek, 311 Niemek — 381 miejscowych 
i 33 zamiejscowych. W końcu czwartego 
kwartału było tylko 395 uczennic- Oddział 
ten liczy 7 klas. Razem więc uczęszczało 
do szkoły obywatelskiej w czwartym kwartale 
965 uczniów, z których 393 należało do re
ligii katolickiej, 488 do ewangielickiej i 84 
do żydowskiej — 276 do narodowości pol
skiej, 689 do niemieckiej — 868 miejsco
wych, 97 zamiejscowych. W półroczu zimo- 
wóm uczyło w szkole tej 18 nauczycieli (9 
katolików i 9 ewangielików), 3 nauczycielki 
(wszystkie ewangieliczki) i 4 nauczycielki 
robót ręcznych.

* Nowy handel kolonialny polski otworzył 
przy ulicy św. Marcina nr. 68 (w kamienicy 
p. Andrzejewskiego) p. Stanisław Zugehoer. 
Polecamy nowy ten skład publiczności naszój.

* W czwartek i w sobotę odbędą się po
siedzenia rady miejskićj. Początek każdą rażą 
o godzinie 4 po południu.

* W Gnieźnie złożyli egzamin abitnryencki 
pp. Marceli i Jan Langiewicza oraz Józef 
Palmowski.

* Podczas ostatnich wyborów do parla
mentu złączono gminy Bukowiec z Włoszako
wicami w jeden okręg wyborczy. Na zażale
nia wniesione przez członków gminy Bukowca, 
nadeszła odpowiedź od ministra spraw we
wnętrznych, że nie widzi w tćm złączeniu nic 
zdrożnego, zbadawszy przyczyny, które pana 
landrata do tego złączenia spowodowały.

* „Pielgrzym“ donosząc o przeniesieniu 
zwłok ś. p. Kardynała Mezzofantiego, przy
pomina, że przed 40 laty przemówił ten ksią
żę Kościoła po polsku do młodego kapłana, 
podróżującego wówczas po. Włoszech, tera
źniejszego Prałata, księdza lic. Prądzyńskiego 
w Pelplinie.

* Towarzystwo Przemysłowe polskie we 
Wrocławiu postanowiło obchodzić uroczystość 
1000 rocznicy zgonu św. Metodego, Arcybi
skupa morawskiego, a zarazem i słowiańskie
go. W’ tym celu wybrany został komitet, 
który postara się o to, aby uroczystość ta 
religijno-słowiańska obchodzoną była w Wro
cławiu godnie i należycie. — Również na 
wniosek komitetu Towarzystwo Przemy
słowe zaprosi do grona komitetu wszystkie 
Towarzystwa polskie i słowiańskie wrocła
wskie, które wezmą udział w obradach komi
tetu, a to przez osobno do tego zamianowa
ne delegacye, składające się z dwóch człon
ków każdego pojedyńczego Towarzystwa.

* Czytamy w „Pielgrzymie“ : „Rejencya 
kwidzyńska rozesłała do wszystkich probo
szczów cyrknlarz, którym nakazuje (wir wei- 
sen an), żeby proboszczowie przy wystawianiu 
metryk, supultur i poświadczeń ślubnych do
dawali, podpisując się, jakiej są religii, dla 
rozeznania, czy wystawiający jest katolikiem, 
czy ewangielikiem. Nakaz rejencyjny co do 
proboszczów protestanckich może być na swo- 
jćm miejscu, ale co do proboszczów katolickich 
wydaje nam się zupełnie niewłaściwym, albo
wiem ci rozporządzenia zwykli odbierać nie 
od rejencyi, lecz od prawowitćj swej władzy 
biskupiej, do której zgłosić się trzeba, jeżeli 
pod rzeczonym względem ma jaka zmiana na
stąpić.“

* Prof. dr. Gitzler obchodził wczoraj 50 
letni jubileusz profesorski i odbierał liczne 
dary i powinszowania. Wspaniałe album z 
230 fotografiami, dwa srebrne siedmioramien- 
ne świeczniki, złota czara, wspaniałe adresy, 
mnóstwo listów i telegramów były wyrazem 
żywych uczuć wdzięczności i szacunku dla 
jubilata.

•f S. p. Tomasz Rayski, poseł z okręgu 
Samborskiego do wiedeńskiej rady państwa, 
umarł w Wiedniu w zeszłą sobotę dnia 21 
b. m. licząc lat 74. R. i. p.

* Karwin, 20 marca. Skutkiem zawale
nia się szybu, pięciu górników zostało zasy
panych. Wydobyto trzy trupy.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25go 
marca Zwiastowanie N. M. P.

Wschód słońca o godz. 5 minut 54. 
Zachód o godzinie 6 minut 19.

Pojutrze dnia 26go marca św. Jana 
Pustelnika.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 
52. Zachód o godzinie 6 minut 21. \

TEEEWItAlSY.
Berlin, 23 marca. Komitet tru-i 

dniący się zbieraniem składek na Bis
marcka, postanowił użyć połowy pieniędzy, 
które wpłynęły ze składek, na zakupienie 
wsi Schonhausen, resztę ziś oddać księciu 
do dowolnego rozporządzenia na cele pu
bliczne. Całkowita kwota wyniesie pra
wdopodobnie 2,300,000 mr.

Londyn, 23 marca. Wedle tele
gramu z Kalkuty, wyjechał wice-król do 
Rawulpindi, gdzie się spotka z emirem 
Afganistanu.

L ondy n, 24 marca. Księga błę
kitna zawiera w sprawie finansów egip
skich depeszę Baringa z dnia 3 marca, 
według której rząd egipski, gdyby do 6 
kwietnia nie mógł zlikwidować pewnej 
części 9-milionowej pożyczki, zasystować 
będzie musiał wypłatę haraczu dla Turcyi.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru

ku numer 12 i zawiera: Artykuł wstępny:

Pogadanki o wychowaniu, Aniela Milewska.
— Myśli pokutne, wiersz M. N. — Wielki 
los przez Jana de Kerlys, tłómaczenie z fran
cuskiego, M. Wolańskiej (ciąg dalszy). — 
Korespondencya „Dwutygodnika“: a) Z poza 
kordonu, A. M.; b) Ze Lwowa, Bolesławicz.
— O życiu i pismach ks. kanonika Schmida.
— Piśmiennictwo zagraniczne. Dania,, W . . .
— Wiadomości literackie i rozmaitości. — 
Logogryf. — Rozwiązanie logogryfu.

* Chwalebny żywot św. Wojciecha, Bi
skupa i Męczennika, napisał ks. H. Koszutski, 
dziekan i proboszcz w Mielżynie — wyszedł 
nakładem Straży św. Wojciecha w ozdobnćm 
wydaniu w Drukarni Kuryera Poznańskiego. 
Str. 480, ryciu 8. Cena 1 mrk. 50 fen. 
Tanie to a bardzo pożyteczne dziełko po
lecamy uwadze czytelników. Komis oddano 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 marca.

BAZAR. Żychliński z ITzarzewa, Stablew- 
ski z Zalesia, Połczyński z Żabiczyna, 
Chrzanowski z Bobrownik, Ossowski z 
Królestwa Polskiego, Niemojowski z Dzierz- 
chnicy, dr. Szymanowski z Warszawy, 
Chelmicki z Gościejewa, Ostrowski z Kró
lestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Końezyński, Głowiński, Grossmanti, 
Kiliński i Nowicki z Obornik, Kobierzy- 
cki i Cliłądowski z Królestwa Polskiego, 
pani Gońska z Czarnkowa, Dębny ze Smu- 
szewa, Aschheim z Wągrówca, Wilczew
ski z Wronek, Hausdórfer z Wrocławia, 
Polakiewicz z Warszawy, Mendelski z Kró
lestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 24 marca (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zmienne 
Żyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 132,— płac, marzec-kwiecień 132,— 
płac., na wiosnę 133.— płac., maj-czerwiec 134,50 
płc., czerwiec-lipiec 136,— pł.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41,40 płacono, kwie
cień 41.60 płac., kwiecień-maj 41,90—42 płac., maj 
42,30 płac., czerwiec 43,— płac., lipiec 43,70 
płac, sierpień 44,40 płac., wrzesień 44.60

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 132.— mrk., marzec 132.— mrk., 
kwiecień-maj 134,—, maj-czerwiec 135.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo
wiedziana —,— mrk., luty —, marzec 41,20, 
na kwiecień-maj 41.80,—42, czerwiec 43 m., lipiec 
43.70 mk., sierpień 44.40 m„ wrzesień 44,60 mrk., 
październik ■. 4,40, w miejscu bez beczki 40.70 mr.

Wrocław, 23 marca 1385.
Żyto (za 2000 funt.) bez im, wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —,—. marzec 141,—
żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 141,50 
płac., maj-czerwiec 144,— płacono, czerwiec lipiec 
146,50 płac., lipiec sierpień 148,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centa. na mie
siąc bieżący 143.— płac., kwiecień-maj 143 płac., 
maj-czerwiec 146 żąd., czerwiec-lipiec 147 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —centa, na luty 
244,— żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 53,— żądano, marzec 50,50 żądano, 
marzec-kwiecień 50,— żądano, kwiecień-maj 49,50 
żąd., maj-czerwiec 50,- - żąd., wrzesień-październik 
f 2.50 żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,—, płac., marzec 41,— płac., kwie
cień-maj 42,10—41,90 pł., maj-czerwiec 42,40 żąd., 
płc., czerwiec-lipiec 43.10 płac., na lipiec-sierpień 
44.— żąd., sierpień-wrzes. 44,60 płacono.

Pena wypowiedz. na 24 marca żyto 141.— 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 113. — mk., rzep 
244,— im, olej rzepiowy 50.50, okowita 41.— ta.

Ceny targowe z dnia 23 marca IS35.

P ustanowienia ża 100 kilogramów

mięjskićj

deputacyi targów.

ciężki średni 
naj- j naj- 
\vyź. niż. 
M|F.|M',F.

lekki
naj-
wyż.
M|F.

towar 
naj- 
niż. 

M |F

naj-
vvvż.
M|F.

naj-
niż.
M|F.

Pszenica biała 16 60,16;30 15:304540 14 90 14 70
„ żółta 16 30 16,10 15 10 44:90 14 70 1450

Żyto 1390 13:60 13¡4013¡30 13 10 12 70
Jęczmień 15 — 13!80 12 8012 50 12 — 11 80
Owies 14 80 1460 14 4044 20 14 — 13 80
Groch 17 50 1Q|5O 101-15 — 14 50 14 —

Lubin słabo, za 100 kiłogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Kapitały.

Telegram giełdowy.
/ Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej, 

kwiecień-maj 166,50 
lipiec-sierp. 174,50

Żyto stałej, 
kwiecbfó-maj 148,25
czerwiec-lipiec 160.— 
lipiep-sierp. 151,—

Olej rzep, stale 
kwiecień maj 49,70
wrźeś.paźdżier. 52,90 

Okowita Wyżej, 
w miejscu 42,20
marzec 42,30
kwiecień-maj 43,20 
maj-czerwiec 43,50 
lipiec-sierp. 45,40 
sierp.-wrrześ. 46,—

0wiC8
kwiecień-maj 141,—
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 24 marca 

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 164.50 
czerwiec-lipiec 171,— 
wrześ.-paźdz. 178,—

Żyto słabo.
kwiccien-maj 143,— 
czerwiec-lipiec 146,— 
wrześ-paźdz. 149,—

Rzepik 
w miejscu

Oićj rzep. potw.
Dodatek.

Galie, akc. k. 110.10
Pr. consol. 4% 104,40
Pozn. listy z. 101,40
Pozn. listy rent. 102.—
Austr. banknoty 165,10
Austr. renta złota 89.80
Austr. losy 1860 119,25
Włochy 97,75
Rumuny 103.90
Ros. banknoty 211.15
Ros.-ang.pożyczk . 94,90
Pol. 5% listy zast. 65,50
Pol. lik. 1. zast. 58,30
Kredyty 513,-
Kolej państwowa 505,—
Lombardy 231.50
Usposob. spok.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-paźdz. 62,-

Okowita niżej
w miejscu 41,10
kwiecień-maj 42.40
czerw.-lip. 44 —
sierp.-wrześ. 45,40

Petroleum
w miejscu 8.10



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 23 marca 1885.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 fant szterl.
Dnkat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Pólimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5% 

Lombard 6%

Akeye bankowe I przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union tł°/0 z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

DoćLatek do Żury era Poznańskiego Nr. 69.

211 60 
105.05
81.—
20.68

8.58
16.18

144.—
153 50 
203.50 

65.25 

513’—

58,40
10025

TO.—

Wi k«ie.
A insb-rdam 8 dni za 100 floren ów —ł—
Brukm la i Antwrqiia 8 dni za 100 franków —
Loudyu 8 dni za 1 funt gzterl. —I—
Pan'ż 8 dni za 100 franków —
Wiedeń 8 dni za 100 florenów 184.90
Petersburg 3 tvg. za 100 rubli 210.50
Warszawa 8 dni za 100 rubli 211.50

Akeye kolejowe.

Berliósko-Drezdeńska 17.-
w z prawem pierwsz. 43 BO

Halle-Sorau-Guben

Marienburg. Mlawka 82/25
w w w 115.80

Oleśuicko-gnieżuieńska —.—

Wschodnio-pruska południowa 09,30
. z prawem pierwsz. 118.90

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy)
500 frk. za sztukę Mk. —•

Austryacka kolój południowa (lombardy)
2ÓO flor, za sztukę Mk. —,—

(lalicj jska Karola Ludwika 110.50
Kronprinz Rudolf 78.75

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

. pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats-

sehnldscheine)
Listy zastaw««

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

. ser. 1. B.

. nowe II ser.
Obligacye powiatowe

Dziś dnia 24 marca 1885 r. o godzinie 4‘/a 
z rana zakończył żywot doczesny po krótkich ale

P ciężkich cierpieniacłi ś; p.

Ks. dziekan

Ignacy Pałżewicz
proboszcz z Murowanej Gośliny.

Eksportacya zwłok nastąpi w dniu 26 t. m. 
o godzinie 4 po południu, a pogrzeb odbędzie się 
dnia następnego o godzinie 10 z rana.

Rodzina.
Murowana Goślina, dnia 24 marca 1885.

Środa S5 Mareti 1SSS.

Papiery państwowe.
lap<B płatny

4
41/,
4

3'.,

4
8‘/,l
4
1
4
3V,
4
1'
3*/ś
43‘J

4
4 ’ 
4

Wie
W/w

‘A i‘A 
‘A i‘A 
WA 
V,iV, 
Ai!6 
WA 
‘/ii‘A 
‘A i‘A 
WA 
WA 
WA
WA 
‘Ai A 
WA 
WA 
WA

W Wągrówrn odpra
wi się 28 bm. o godz. li 

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Wł. Niegolewskiego.
Celem radykalnego

usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb 

do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki. te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ka- 
dlanera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałoś^ skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen. (1C89)

W środę dai. ,‘-55 marca o godzinie 8mej wieczorem na sali pana 
Herfortha przy ul. Wronieckiej

Publiczne zebranie Indowe,
Porządek dzienny:

Kasa chorych dla czeladzi ciesielskiej miasta Poznania i zajęcie stanowiska w ohec 
postępowania magistratu przeciw tejże.

Wstęp każdemu dozwolony, szczególnie zaś zaprasza się wszystkich czeladni
ków mularskich i ciesielskich

Walne zebranie
T owa pzy siwa

Pomocy Nauk, dla dziewcząt polskich
w Tomniti

odbędzie się dnia 30-go b. m. o godzinie 12 
w południu w sali Muzeum.

Dyrekcya,.
Szkoła agronomiczna

w Szamotułach

’ (1849)_____

Każdy nagniotek
rogówki 1 brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, 1 Jedynie praw
dziwym środkiem speeyal- 
nym aptekarza S. Itadlauc- 
ra. smaru jąc tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środka na nagniotki apte
karza ltadlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

(wyższy zakład naukowy z uprawnioniem do jednoro
cznej służby wojskowej)

obecnie przez 115 uczniów zwiedzana, rozpoczyna nowy 
rok szkolny w poniedziałek dnia 13 kwietnia. Egzamin no
wych uczniów w piątek dnia 10 i w sobotę dnia 11 kwietnia. 
Warunki przyjęcia do trzeciej klasy przygotowawczej te 
same, co do seksty gimnazyalnój, do trzeciej klasy fachowej 
te same, co do tercyi gimnazyalnej z wyjątkiem łaciny, który 
to przedmiot nie udziela się już od tercyi. Bliższych wia
domości udzieli. (1650)

Dyrektor Struve.
Poznań w Marcu 1885.

P. K
Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie donieść że z dniem 

dzisiejszym otworzyłem tu w Poznaniu przy sw. Marci
nie nr. 68 naprzeciw Piekar w kamienicy Pana Andrze
jewskiego pod firmą:

A. S, Zugehoer
Handel towarów kolonialnych, włos
kich delikatesów, herbaty, likierów, 

wina, cygar i tytoniu.
¡toj

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 
Szanownej Publiczności zapewniam, że usilnem mojem stara
niem będzie, rzetelnym towarem i skorą usługą zasłużyć so
bie na zaufanie.

kon>

1045°
104.50
104.50
102.25

98.90

101.00
97.30

101.60

97.40 
101.75

.97,30
102.10
102.50

97.30
102.40 
102 10 
102.25

Listy rentowe.
*/• kupony korł

Węgierska z’ota renta
papierowa renta

Poznańskie 4 ‘/«i‘/.O 102.25 Rumuńska pożyczka
Pomorskie 4 ‘/*>‘Ao 102.50 . małe sztuki
Pruskie 4 ‘/«i‘/io 102.25 . z 1880 r.
Saskie 4 ‘/«i‘/w 102.75 . z 1881 r.
Szlązkie 4 ‘/*»‘/ie 102.30 Rosyjsko-angiel. pożyczka 

z 1822 r.

I listy zastawne.
•/, kupony

Polskie listy zastawne 
. . likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta

papierowa
w "
. srebrna renta
w to

Austryackie losy z 1854 r. 
, „z 1858 r.
. . z 1860 r.

. z 1864 r.
Węgierska złota renta

wyszła
książeczka jubileuszowa

I

‘« i ‘As

7« t 713

5
5
4
4‘/s
5
4>/s
4‘/a
4

(1756)

Apostołowie Słówiańszczyzny
W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Ikrukarni Kuryera Poznań

skiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze
koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy
katę , najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudelkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant. Pfiłsnera
Poznań, Stary Rynek.

Zaproszenie do przedpłaty.
Na początku kwietnia r. b. wyjdą rozmyślania p. t.

Na chwałę Maryi.
Nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. So

wiński; — w 8ce str. 320 (z aprobatą).
Cena w prennmeracłc do 15 maj» rto. wy nosi tyl

ko 90 fen; — z oprawą 1,30 z przesyłką franco. Kto zapisze 
11 expl. dostaje jeden w dodatku i medal Sobieskiego. — Prenumeratę, 
którą trzeba nadsyłać naprzód przyjmuje tylko: .(183£)

Księgarnia Katolicka. Poznań.
Księgarnia

J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu
poleca:

Apteczka Domowa. Zawierająca popularnie wyłożoną naukę zdrowia i spo
soby niesienia doraźnej pomocy przez prof. Musbauma z opr. 75 fen.

Arcydzieła poetów polskich z objaśnieniami P. Parylaka:
J Malczewskiego Marya. 1 mrk. 40 fen.

II Słowac.i, Ojciec Zadżumionych. 60 fen.
III Kochanowski. Treny. 1 mrk. 40 fen. . .

Elementarz Poznański podług mięszanój metody pisania i czytania opra
cowany przez Krajewicza i Modrzyńskiego z opr. 60 fen.

Hodowla drobiu. Praktyczny poradnik przez dr. Boldaumusa. 1885. 
Z 33 drzeworytami. Opr. 2 mrk. 50 fen.

Hodowla gospodarcza zwierząt rolniczy cli przez Starego Rolnika. 1885. 
Opr. 2 mrk.

KUCHNIA 1’OSTSA zawierająca 255 dyspozycyi obiadów i kolący 
przez Maryą Śieżańską. 1 mrk. 50 fen.

Opowiadania i śludya APra. 4 mrk. 40 fen.
Owocarstwo czyli nowe sposoby użytkowania z owoców drzew owoco

wych w klimacie naszym wzrastających przez Starego Rolnika. 1885. 
Oprawne 1 mrk. 50 fen.

Pan Tadeusz Mickiewicza studyum estetyczno literekie dr. Biegeleisena. 
6 mrk. 24 fen.

Postęp 4 Wędzą. Badanie przyczyn sprowadzających przesilenia prze
mysłowe oraz wzrostu nędzy jednocześnie z wzrostem bogactwa 
przez Henryka George/a. Część I. 3 mrk.

Złota przędza poetów 1 prozaików polskich. Tom I Okres Mickiewi
czowski w 8-ce większej XIII i 978 str. 10 mrk.

Żywot Pana I Zbaw. n. Jezusa Chryst. 1 lłoga-Rodziey Dziewicy 
Maryl podług Kocheina i Busingera wydał ks. dr. Łukowski. 4° 
Zeszyt 1. 50 fen. z prenumeratą na całość w 20 poszytach. 10 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają (1615)

.1. Leitgehcr i Spółka w Poznaniu.
Księgarnia, skład, i wypożyczalnia nut.

(1851) Z uszanowaniem

Antoni Stanisław Zugehoer.

l/s 1 l/«
1 ‘/i i ‘A

‘/«i‘/to 
‘/a

za sztukę M. 
‘A i ‘/u

'za sztukę M.
‘/, i ‘A

kont
65,60
58,40

93.80 
97,90
89.80
68.50 
82,10 
69,— 
68,75

114.50 
305,75 
119,10 
298,—
82.—

. . z 1859 r.

. . z 1862 r.

. . zl870r.

. . z 1871 r.

. .z 1872 r.
. . . z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
z 1877 r.

. z 1880 r. 
premiowa

. . z 1864 r.
z 1866 r.

_ wschodnia I.
: : " i"

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r 
Tureckie losy 400 fr.

5
5
5
4‘A
5
4

‘/i i ‘A 
‘/s i ‘Al 
‘/a i ‘Aa

8225
77.60

108 75 
104 — 
9980 

95,25

95225
95.50
9530
95.30
95.30
88.90
98.90
81.90

144.75
137.75
63,80
»3.80
04,—

108.60
fr. — 
fr. ¡zasztukęM.| 42.25

Towarzystwo Młodzieży Kupieekiej w Poznaniu.
Popis publiczny

Wieczornej szkoły handlowej
odbędzie się w czwartek dnia %6-go to. m. o godzinie 8-mćj 
wieczorem w lokalu szkólnym Wodna ulica nr. 15, I piętro, na który 
------ -•-= —........ (1844)Zarząd.uprzejmie zaprasza

Delikatne śledzie opiekane
codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po
trawę postną, i rozsyłam takowe 

[ w 10-funtowych sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową, 

i A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

Chrystusa
do ubrania grobu, z masy 
i malowane naturalnemi ko
lorami, piękne i bardzo tanio 
ma na składzie i poleca

J. Komendziński,
malarz, (1727) 

ul. Eryderykowska 20. 

pianina tanio, za g°t- D'3 ratamh
Fabryka Weidenslaufer w Berlinie.

r"“'' Handel win ,i Mód na Węgrzech 
własne winnice.

poleca Szanownćj Publiczności swój znaczny skład will gór- 
liowegierskicto (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący cala beczkę za gotówkę otrzymuje 5°/0 
dyskonta — sprzedający z drugiej ręki odpowiedni rabat. Za
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych. francuskich 
i węgierskich, wina reńskie i mozelskłe, prawdziwy fran- 
cuzkie Szampan i krajowy monsenx, stare koniaki, rum i 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)

Numerów Listów Likwidacyjnych 4% Królestwa Polskiego, w dniu 
18, 19 i 20 lutego (2, 3 1 4 marca) 1885 r. wylosowanych, które 
od dnia 20 maja (1 czerwca) tegoż roku do spłacenia przypadają,

r»o ns. ioo=
(I)okończeuie.)

74065 114 150 153 263 295 370 437 443 455 •’’O' (¡’¡j 8'-f 
836 75016 72 375 603 632 758 823 904 917 ,1)
78 95 256 278 349 108 621 705 778 835 771.)8 1.9 3 .
399 439 456 655 840 931 940 943 78069 1_29 442 460 t .
823 938 940 79186 223 336 414 555 6o2 999 978 981 
80065 122 322 411 521 663 857 886 934 ««7 «>994 
458 403 497 551 565 780 865 82022 39 93 109 L54 167 
401 402 567 604 666 676 853 898 901 997 996 83131 213 
254 289 407 410 718 755 761 878 84017 216 260 5H 515 561
706 723 736 825 921 85147 291 503 514 588 608 630 694
832 914 80050 92 160 230 330 345 410 497 546 o7- o.
601 737 905 87076 139 244 269 338 391 460 475 514 725
730 818 88040 154 159 254 256 408 636 880 918 95 
89009 112 115 130 398 451 566 578 607 629 819 8.)
909 918 961 90062 220 332 348 375 428 461 823 8-4825 
888 928 931 982 91101 246 257 287 298 333 3n. 411 -
516 601 647 686 762 789 892 920 931 968 983 9_4.>3 •>
596 733 861 952 979 93193 209 499 62A 7^2 789 7'^ 2^
939 94030 62 105 259 534 746 857 95020 oOz 689 73- 
96151 180 349 418 464 475 490 509 ,689 J709JI 20.j, 344 
422 424 450 521 573 685 716 720 735 793 819 831 JK17,
136 212 237 446 451 480 590 672 754 817 887 99- 9.)0t,
244 311 315 319 323 342 457 694 759 792 810 819 .40 
967 100012 35 62 195 419 440 713 716 949 963 966101038 
293 412 522 658 948 979 102U7 179 238 365 491 55o
582 790 924 103123 153 185 198 226 259 287 4P- 4-
444 478 547 570 690 761 798 909 992 104016 39 4- 8- 
202 261 605 668 734 892 943 105074 100 104 304 387
707 807 881 954 983 106110 130 194 254 266 322 427
513 591 827 975 107005 66 85 190 270 273 284 442 493 
530 535 625 752 800 808 821 834 928 940 108020 96 411 
457 586 726 785 859 892 979 109160 169 183 224 480
517 669 681 736 851 853 870 880 921 984 985 110026 87 
130 239 310 318 338 361 370 382 412 514 547 604 621 
623 675 775 882 939 111333 549 629 673 746 762 955 
112026 29 183 218 219 361 375 495 516 524 543 646 730 
789 829 871 960 113048 204 318 652 678 894 114006 26190 
291 301 472 480 732 824 115096 126 132 263 845 88l 
116070 126 165 204 232 251 297 478 777 840 852 894 982 
995 117039 58 468 590 610 617 781 853 118069 103 183

368 371 423 563 736 873 119049 223 294 340 463 
569 615 918 970 120025 53 325 430 533 573 721 785
121080 95 148 154 446 485 507 580 599 651 683 736

974 122147 189 237 351 444 499 541 740 748
800 123101 174 224 235 247 263 380 458 476
608 617 624 636 703 723 731 750 824 850 904
124095 182 241 255 273 315 373 403 471 500

797 908 952 125298 314 338 380 412 
674 687 733 830 854 923 126193 349 
685 687 791 800 937 127342 424 608 
128055 147 150 231 261 282 344 470
835 911 129008 150 157 163 167 191

314 414 454 501 588 642 651 758 845 941
130109 397 432 444 517 527 579 678 855 131011 81 83
124 212 255 305 356 358 416 629 784 843 132016 33 37 
85 149 199 201 343 356 513 545 572 588 609 709 716
727 948 983 133079 123 142 160 372 402 534 679 806
870 895 134081 322 387 515 534 632 716 852 876 922
990 998 135285 295 302 537 563 596 637 649 655 748
130189 236 292 377 456 474 496 613 694 823 830 137058 
80 151 231 259 376 421 431 433 572 613 690 696 705 
787 791 811 897 930 932 985 138033 212 267 347 617 
895 957 139233 300 384 390 517 704 869 895 977 997 
140072 158 174 179 192 217 264 539 933 949 141003 33 44 
62 174 313 326 447 565 667.

Listy likwidacyjne niniejszem wykazem wyszczególnione, skła
dane być winny do realizacyi z 18 kuponami, za brakujący kupon 
wartość jego z listu strąconą będzie.

197
549
955
758
793
574
933
581
491
450
611
494
212

821
797
606
961
594
558
481
627
506
225

719
591
493
996
712
302

765
642
505
997
790

Miejskie progimnazyum
Grrotlziir-ilill-

Pólrocze latowe rozpocznie się 13 kwietnia. Nowych 
uczniów przyjmuje się do klas począwszy od sexty aż do wyż
szej tercyi włącznie. Egzamina wstępne odbędą się dnia 27 
marca i 11 kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje dyrygent każdego 
czasu. Tenże wskaże dobre staucye jako i p. dr. luchowski 
i p. burmistrz Bautsch. (1798)

a

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów naukowych, znajdą 
staranne umieszczenie przy macierzyńskiej opiece i po 
przystępnej cenie. Fortepian w domu. «

Mary a Jerzykłewłcz.
Piekary 3. (1320)

Święta Wielkanocne
Szynki peklowane i wędzone od 6 funt, począwszy, pe- 
klówkę wołową i wieprzową, ozory wolowe i wieprzo
we peklowane i wędzone; kiełbasę polską, świeżą i wędzoną 

poleca, upraszając o wczesne zamówienia.
___ Skład mi^sa

Poznań, Stary Rynek nr. 5,
Jatka numer 9 i 10. (1826)



Zaproszenie do przedpłaty
ca

Filoteę
czyli:

Drogę <ło życia pobożnego 
napisaną przez Świętego Biskupa Franciszka Salezyuszs 

w tlómaczeniu (najlepszem) X. Alexandra Jelowlrklcgo; obejmuje 350 
stron wyraźnego druku w 8ce.

Cena w prenumeracie aż do I kwietnia 1885 r. wynosi 
tylko «5 Ten. = i O ct. 

za egzemplarz bez oprawy. Z oprawą 95 fen. = 55 ct.
Kto zapisze na raz 10 egzempl. dostanie Jeden egz. oprawny 
w dodatku i medal mosiężny Jana Sobieskiego, Króla 

Polskiego.
Przesyłka franko. Należytośc nadsyłać trzeba naprzód. Cena 

późniój znacznie podwyższoną będzie. Zamawiać można tylko pod 
adresem: (1723)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
(Druk ukończonym został. — Dzieło to zaopatrzone w aprobatę kościelną.)

NaHadem Ksigcarni Katiictiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo wydanie szóste dzieła p. n. (1718)

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastosował 
0. Aleksander Jełowickl, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16° na pięknym papie

rze kosztuje tylko 3 marki (gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowe, z futerałem, 
tylko 4 marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Dr. Włady
sława Makowskiego w liicie, w znaczkach pocztowych pru
skich otrzyma książkę odwrotną pocztą ft'anco.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem wydawnictwa Lutni Polskiej4 

kwietnia r. b.
wyjdzie w początku 

(1731)

Wieniec pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu. Opracował St. Sarzyński. Cena 
w prenun. oracie do 15 go kwietnia r. b. wynosi:

dla abonentów „Lutni“ 1 m. 50 fen. 
dla nicabonentów 2 m.

z przesyłką franco. — Później znacznie podwyższoną będzie. — Prenu
meratę, którą naprzód nadsyłać trzeba, przyjmuje tylko

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
Otworzenie nowéj prenumeraty na (1500)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
J*. “W" c j c i c Iz ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja Inżynleryi i Bu
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenicryl 1 bndownictwa korzystają z obni
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Itosego w Ba
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcja Inżcnleryl 1 Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

i< r*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą y77O)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzua- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada zuakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie butelki,1O
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia, mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczern, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do g-ustu. odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Stare
ioto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia 1 reperacje wykonuję we własnej 
racowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego ,, „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 r „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel
nych ze srebra, ąllcnidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIEL I

Poznań, śty Marcin nr. 66.

MHHH wielka Rycerska ulica nr. 8. B9S

I(1MB) MAGAZYN I
i MEBLI, i
93-a
35U«
►»as
38_s

I

Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperaeyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8

«

r*es

B

<X

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po 
lecam się najuprzejmiej do • • • • »
budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisliarmoniów i z tenii spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice, Krzyż© 1 
wszelkie sprzęty Kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekoinendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

Ł Jankowski 
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

vis-à-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem

W. ZSZoźlionsi-

św. Marcin nr. 32
wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka daje mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo, spodzie
wam się, że przez rzetelno, akuratne i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

Z poważaniem

Władysław Przybylski.

W
►ÖPasy do maszyn,

skórę do reperacyi pasów,
(34) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Drogeryaj

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleck (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i Ingi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la

kierem bnrsztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

APARATY GORZELNICZE
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości poleca (1693)

J. Ziółkowski 
(¡ibrykii wyrobów miedzianych

w Jarocinie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów 7 wykonuję najaktualniej 

i najtaniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też ry
sunki i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

Polecani sie do zakładania
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I telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.

®e®®@®«@®®®®®®®®®®®®®*
‘HELENA SCHMIDT*

ul. Wrocławska 21, narożnik placu Wieieistiejro
poleca

eleganckie paryzkic kapelusze, pra
wdziwe koronki, ezepeczki, żaboty,

rysze, pióra i kwiaty, 
jjgsę*' Przyjmuje kapelusze do odświeżania —

do prania koronki. (807) @

®@®@®®®»®®®®®®®®®®®®®®

Dnia IG kwietnia
(1850) o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się na sali hotelu Luziń- 
skiego w Poznaniu wielka aukeya srebr

stołowych, zastaw, tac itp.

MARQUES OB 
FABRIQUE

¡B5B5ZSB5B5a5i
Tapety i rolesy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Itejestra g-ospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenide Cforistoila(ĆHR1STOTŁB1

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych O89)Antoniego w«®«

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

Zakładanie
wodociągów i rtir gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, inączkamiach i cukrowniach, rury, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przpnośne; aparaty do piwa (Bierdnick-Aparate), extinctory 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemniej aparaty spe- 
cyalne poleca (1331)

Zakład studniarsko-hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

POZNAŃ. Wielltie nr. 5

en gros i en detail poleca

J. N. Leitgeber. 

Obwieszczenie.
Z powoda że grunta proboszczo

wskie w Spławili p. Gądkami jesz
cze nie zostały wydzierżawione, od
będzie się licytacya od znacznie 
ziiiżonój ■ snmy na probostwie w 
Spławili w poniedziałek dnia 30 bm. 
po południu o godz. 3. (1852)

Dozór kościoła.
,T. Nowak. Fisebbach.

Aimja tamta «ata

Hotel pod Czarnym Orłem.

Do umieszczenia: Wyższa 
Bona Francuzka wykształcona 
(7 lat w jednem miejscu.)

Nauczycielka Polka, egz. 
muz. posiad. grunt, jęz. franc., 
niem. i ang. (1853)

Młoda Bona Francuzka do 
małych dzieci, za 120 tal.

Nauczycielka egzaminowana i 
muzykalna, Francuzka, mówiąca do
brze po niemiecku; nauczycielka Bol
ka niemuzykalna, która przez dłuższy 
czas przebywała w Paryżu; nauczy
cielka Polka egzaminowana muzy
kalna poszukują umieszczenia. 
Koczorowski & Wlazłowskl.

Wrocławska ul. 15. (1800)
Dwie lub trzy (1828)

panienki
przyjmie na stancyą pod troskliwą 
opieką Gładyszowa św. Marcin 5.

Organista
kawaler, dobrze polecony,, przytem 
znający się na ogrodnictwie, z cze
go się świadectwami okazać może, 
poszukuje posady od 1 lub logo 
kwietnia. .1. Lipiński w Chełm
cach via Inowrocław, ? (1847)

RZĄDZCA
żonaty, z małą familią, pilny, zda
tny i sprężysty gospodarz, który 
przez ostatnie lat 11 zarządzał sa
modzielnie 3000 morgów, do śgo 
Jana w miejscu, poszukuje od tego 
czasu innej odpowiedniej posady.
Koczorowski & Wlazłowskl 

Wrocławska ul. 15. (1719)

Poszukuje się zaraz, lub od 
Igo kwietnia na wieś

kucharki
pańskiej, doskonałej w swym 
zawodzie; świadectwo uprasza 
się nadesłać pod lit. L. L. 100
do Ekspedycji Kuryera Po
znańskiego. (1829)

mpy slotowe t
—1 we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
/ skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkłai tac.

Stary Rynek nr. 53/54.

Dom. Iłobrojewo
otworzy z dniem 26 bm.

W C O Z ii «1 M i U 5
przy ul. Wrocławskiej nr. 30, w pobliżu placu św. Piotra

skład własnych produktów wiejskich
mianowicie:

masła, jaj, wędlin,
drobiu, pasztetów mięsnych,

sera, konfitur, soków i t. b.
Masło stołowe, codziennie świeże, niesolone, tymczasowo po 1,40 M 

solone po 1,30 M. szynki funt po 1,40 M.
Na święta Wielkanocne wyprzedaż drobiu oczyszczonego i żywego. 
W osobnym pokoiku: zimne śniadania, kawa, herbata.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

DLA GIINAZYASTOW
śrcniskicJi

stancyą ze wszech miar wzo
rową, wskaże ks. Nalentz 
w Śremie. (1767)

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w środę dnia 25 marca.

KONCERT
salonowy.

Początek o godz. 8.
Wstęp 30 fenygow. 

(1314) A. Thomas.

Koncert.
Meiningska kapela nad

worna.
Dr. Hans v. Billów

W środę dnia 25 marca 
i

w czwartek dnia 26 marca 
wieczorem o godzinie 8mej 
na sali Lamberta.

Bilety po M. 6. 4. 3. 2. u 
pp. Ed. lSote & G. Bock.

g®* Podczas wykonania 
będą drzwi do sali zam
knięte (1848?

Fortepian koncertowy Becb- 
steina ze składu fortepianów 
L. Falka.

i
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